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Pamięć Stanisława Kynlekiego
uczcili robotnicy

zakładów noszących le p  imfę
W związku z przypadającą w 

tych dniach 67 rocznicą strace­
nia przez wfadze carskie na sto­
kach Cytadeli Warszawskiej jed­
nego z działaczy „Proletariatu“ 
— Stanisława Kunickiego, zało­
ga Zakładów Przemysłu Baweł­
nianego w Lodzi, noszących lego 
imię, zorganizowała uroczystą 
akademię. W a kartom ii wziął u- 
dzia! brat. Stanisława Kunickie­
go — dr Ryszard Kunicki i 
członkinie oddziału warszaw­

skiego Związku Literatów Pol­
skich — Gorzycka - Kronowa i 
Brzostowska.

Zebrani wysłuchali wspomnień 
o Stanisławie Kunickim, który­
mi podzielił się z nimi dr Ry­
szard Kunicki. Autorka pracy o 
Kunickim — Jadwiga Gorzycka- 
Kronowa odczytała następnie 
fragment opowiadania, osnutego 
na relacji Ryszarda Kunickiego 
o ostatnich chwilach życia jego 
brata.

Uchwała Zarządu Głównego Związku Młodzieży Polskiej
z okazji 10 rocznicy powstania ZWM

W styczniu bieżącego roku mło- 
ę . dziez polska obchodzi uro- 

yscie 10 rocznicę powstania 
. W|Ęzku Walki Mlodvch, przywódcy 

organizatora młodych patriotów 
wa ce 0 wyzwolenie Polski z fa- 

ełoi '^Sklej n1ewoli, o niepodle- 
« SC Ojczyzny, o zwycięstwo i u-

7u/\er ie władzV ludowej. 
cv i , u cy ~  g°dni spadkobłer- 
JL ,Ch u.bnych patriotycznych i re- 
kol'UCV nycb tradycji młodego po- 
io«enia ~  Przeięli jak sztandar bo- 
nr/y, parnięć o młodych bohaterach 
0  iie,8° Proletariatu — Michale 
^sowskim, Janie Pietrusińskim i 

n, °°huszewiczównie, c Antku 
Dzjo 6 ~  wiernym druhu Feliksa 
r? ',?'Zydsk’eSo, o mężnych żołnie- 

7  .rewolucji 1905 roku.
0wa7 ^Zek Waiki Młodych kontynu- 
szarni 6 Wa k̂ę- którą w latach ob- 
dów t°Z0 '  kapitalistycznych rzą- 

pczyła młodzież skupiona pod
sztand
mocni karami KZM P,. bojowego po-

okrytej chwalą Komuni-stvf», • OKrvtel cm 
Vw _ne' Partii Polski.

wielcy1' ! 17' ZWM-owców byli
cjaliz , iownicy o wolność i so- 
gel r Gniewski, Rutkowski. En- 
któ’rVch°tw in’ Hajczyk, Pilarczyk, 
wv ,n mtode życie przecięły sal- 
janow'i,i0n” w eSzekucvjnvch, Bo- 
sPa brm’:  k i óre^° krew obficie zro- 
demon^t u*icy- ^dy szedł na czele

(-•racy j chleba, Sw:eżarczvk,
ey(.L -acji bezrobotnych, żadai 
k t
sZy2 w Hiszpanii w walce z fa- 
Z V m  etn' °d nich uczyli się
Iililośo>d'C'y- m^stwa- bartu. gorącej 
Wroęi 1 do Ojczyzny i nienawiści do

Pn 3
PartjW°*any do życia przez Polską 
]\f}0c|  ̂ Robotniczą Związek Walki 
m o cn i]?  Stał się i e  ̂ Pie rw szvm  po­
głos? lern ’ bojową rezerwą. Idee 
2WM0rie ,przez Partię były dla 
Ce a ' ° w«W  natchnieniem w wal- 
Partii Zaszczyt przyjęcia w szeregi 
°fia rm ,7  n,a^wvzszą nagrodą za 

W  j n ,d  b o jo w y , 
na w atach niewoli hitlerowskiej 
nic2peZWan’e P°lskiej Partii Robot- 
szyck ^Indzież stanęła w pierw- 
i Arm-?Zeregach Gwardii Ludowej 
jest k "  ^ udowe.i- Piękna i chlubna 
* okn ar â' którą w dziejach walki 
terzv zapisali młodzi boha-
rtje ’ batalionu Czwartaków, żoł— 

e oddziałów bojowych ZWM,

partyzanci Gwardii i Arm ii Ludo­
wej. Nie szczędząc krw i i życia mło­
dzi bojownicy niszczyli żywą siłę 
wroga na zapleczu, wysadzali w 
powietrze transport i hitlerowskie 
składy wojskowe. Mścili ZWM-ow- 
cy śmierć tysięcy więźniów Pawia­
ka. Oświęcimia i Majdanka, brali 
odwet za spalone wsie. za szubieni­
ce w miastach, za łzy matek i mę­
czeństwo mordowanych dzieci.

ZWM-owcy kochali życie Chcieli 
je uczynić szczęśliwym, pięknym i 
dlatego umieli ginąć z podniesio­
nym czołem Szli za przykładem 
dzielnych Komsomolców, wsławio­
nych odwagą i poświęceniem w boju 
z hordami faszystowskimi.

Wielu z nich poległo w nierów­
nych zmaganiach z wrogiem. Pole­
gła w walce Hanka Sawicka i Janek 
Krasicki, ukochani przez młodzież 
przvwódcv Związku Walki Młodych.

Zginął w boju Franek Zubrzycki, 
Zofia Jaroszewicz, Mirosław Kra­
jewski. Bohdan Skowroński. Z pieś­
nią komunardów na ustach poległ 
w zamachu na kino „Apollo“ — 
Kazik Dębiak.

Śmiercionośne kule żandarmów 
dosięgły Antka Szulca i Ryśka Len­
kiewicza. gdy nieśli młodym robot­
nikom płomienne wezwanie do 
walki.

Wbrew zaprzańcom i sprzedaw­
czykom, zdrajcom narodu z obozu 
londyńskiego. bojowy przykład 
ZWM-owców zagrzewał i porywał 
do walki coraz szersze rzesze mło­
dzieży. W ogniu tej walki wyrastali 
i hartowali się przyszli budowni­
czowie ludowej Ojczyzny.

Cel tej k(rwawej i zaciętej walki 
wskazywała młodzieży Polska Par­
tia Robotnicza. Młodzi patrioci szli 
w bój o Polskę uwolnioną od obcych 
i  rodzimych wyzyskiwaczy, o Pol­
skę ludu pracującego. Już w marze­
niach swoich widzieli kraj tętniący 
twórczą pracą wolnych ludzi, dy­
miące kominy fabryk, traktory na 
polach, jasne szkoły, gwarne stadio­
ny i ciche biblioteki. I już wówczas, 
w najtrudniejszych latach, gdy 
śmierć zaglądała w oczy, uczyli się 
z nieśmiertelnych dzieł Marksa, 
Engelsa, Lenina i Stalina, by po­
znać prawdę o życiu i świecie, by 
stać się godną zmianą starej gwar­
d ii rewolucjonistów.

O te same cele walczyli i zginęli 
na polu chwały: Mieczysław K a li­
nowski, Aniela Krzywoń, Lucyna 
Hertz i tysiące innych bohaterów 
Arm ii Polskiej powstałej w Związ­
ku Radzieckim, dzięki serdecznej 
pomocy Rządu Radzieckiego i 
towarzysza Stalina.

K IEDY w  oparciu o historyczne 
zwycięstwo Związku Radziec­

kiego nad faszyzmem Polska Partia 
Robotnicza poprowadziła masy pra­
cujące do walki o zdobycie i umoc­
nienie władzy ludu, ZWM-owcy szli 
wszędzie tam, gdzie wzywała ich 
Partia. Wiele męstwa, hartu i odwa­
gi wykazali ZWM-owcy w szere­
gach Wojska Polskiego, KBW i 
ORMO w zaciekłych bojach z reak­
cją, z podziemnymi NSZ-towskimi 
i WIN-owskimi bandami, wspiera­
nymi przez anglo - amerykańskich 
imperialistów. Niejedną legitymację 
ZWM-owSką noszoną na sercu prze­
biła zdradziecka kula. U boku PPR- 
owców dzielili ZWM-owcy obszar- 
niczą ziemię między chłopów, a 
dworskie pałace zamieniali na szko­
ły i świetlice. Gołymi rękami wycią­
gali spod gruzów maszyny i stawa­
li przy nich do pracy. Wydali wal­
kę ruinom Warszawy, stanęli do 
odbudowy ukochanej przez naród 
Stolicy. Usuwali ślady wojny z sal 
uniwersytetów i siadali nad książ­
ką. Nie lękali się trudności — wie­
dzieli, że wszystko co nowe powsta­
je w walce i trudzie. Tego ich uczy­
ła Partia. Tego ich uczył przykład 
młodych budowniczych Dniepro- 
stroju i Magnitogorska. Coraz wię­
cej chłopców i dziewcząt, porywa­
nych przykładem ZWM-owców, 
świadomych swych praw i obowiąz­
ków w ludowej Ojczyźnie — stawa­
ło do odbudowy zniszczonego woj­
ną kraju. Z inicjatywy ZWM-owców 
w Łodzi narodził się i rozwinął 
młodzieżowy Wyścig Pracy—wkład 
do rozwoju socjalistycznego współ­
zawodnictwa. Wszędzie tam, gdzie 
było najtrudniej, gdzie potrzebni 
byli ludzie odważni i wytrwali, go­
rąco kochający ludową Ojczyznę i 
nieprzejednani wobec je j wrogów— 
szli na bojowe posterunki ZWM- 
owcy, pionierzy nowego życia.

Związek Walki Młodych stał się 
gorącym orędownikiem i organiza­
torem jedności młodzieży. W ostrej

walce z wrogimi wuerenowskimi i 
peeselowskimi wpływami na mło­
dzież, zacieśniała się współpraca or­
ganizacji młodzieżowych ZWM, 
OM TUR, ZMW Wici i ZMD. Wal­
k i ta doprowadziła do zjednoczenia 
ruchu młodzieżowego. Na historycz­
nym Kongresie Wrocławskim po­
wstał Związek Młodzieży Polskiej— 
przywódca młodych patriotów w 
walce o pokój i  budowę socjalizmu 
w Polsce.

Związek Młodzieży Polskiej prze­
ją ł bojowy, okryty sławą sztandar 
rewolucyjny ruchu młodzieżowe­
go, by u boku Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej walczyć o 
urzeczywistnienie idei socjalizmu.
OZCZĘSCIEM i zaszczytem na-
^  szego pokolenia jest doprowa­

dzić do końca dzieło podjęte przez 
ZWM-owców. Niech pamięć o nich 
natchnie wszystkich młodych pa­
triotów — budowniczych Polski Lu­
dowej zapałem i wytrwałością w 
walce, pracy, nauce.

Uczmy się od bohaterów rewo­
lucyjnego ruchu młodzieżowego czy­
nem dokumentować swą miłość do 
Ojczyzny, do naszego narodu. Niech 
rosną w ofiarnej pracy szeregi mło­
dych pionierów — przodowników 
węgla, stali, betonu, włókna, szere­
gi racjonalizatorów i wynalazców, 
mistrzów oszczędności i oionierów 
nowoczesnej techniki. Niech mło­
dzież naszych wsi staje w pierw­
szych szeregach walki o wysokie 
urodzaje, o naukę i technikę w go­
spodarce rolnej, o spółdzielczą, soeja 
listyczną wieś. Niech ucząca się 
młodzież uparcie szturmuje tw ier­
dzę nauki, by rzetelnie opanowaną 
wiedzą służyć Ojczyźnie. Niech co­
raz nowe tysiące chłopców i dziew­
cząt, odważnych, wytrwałych, nie 
lękających się przeszkód i trudno­
ści stają na Apel ZG ZMP, rozwija­
ją  ruch pionierski, zasilają nasze 
kopalnie węgla i fabryki. Niech od­
dają swe gorące serca, młode ręce i 
twórczy wysiłek myśli w służbie 
najpiękniejszej idei — socjalizmu i 
pokoju.

Uczmy się od bohaterów rewolu­
cyjnego ruchu młodzieżowego nie­
nawiści do wroga ludzkości — im­
perializmu i czujności wobec jego 
podstępnych knowań. Niech każdy

młody, patriota wysiłkiem swym 
wzmacnia siłę obronną Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Brońmy 
sprawy pokoju i niepodległości 
Polski przed zbrodniczymi planami 
podpalaczy — amerykańskich im­
perialistów?. Demaskuimy i tępmy 
ich agentów — szpiegów i dywer- 
santów — nikczemnych zdrajców, 
gotowych sprzedać Polskę za dola­
rowe ochłapy. Bądźmy bezkompro­
misowi wobec kułaka i spekulanta, 
żerującego na trudzie człowieka 
pracy Pędźmy precz z naszego ży­
cia złodziei mienia publicznego, 
chuliganów i szkodników, bądźmy 
nieprzejednani wobec biurokraty, 
bumelanta i obiboka, wobec każde­
go zawalidrogi, który hamuje marsz 
do socjalizmu.

Uczmy się od bohaterów rewolu­
cyjnego ruchu młodzieżowego szla­
chetnego uczucia przyjaźni i soli­
darności z wszystkimi, którzy na 
całym świecie walczą o wolność, 
pokój i lepszą przyszłość. Niechaj 
nasze serca, jak ich serca, płoną go­
rącą miłością do Ojczyzny Lenina 
i Stalina. Niechaj zacieśniają się 
więzy przyjaźni i braterstwa mło­
dzieży polskiej ze sławną młodzie­
żą radziecką. Czerpmy z przeboga­
tych doświadczeń bohaterskiego 
leninowsko - stalinowskiego Kom- 
somolu.

Uczmy się od bohaterów rewolu­
cyjnego ruchu młodzieżowego nie­
zachwianej wierności Partii — prze­
wodniczce mas pracujących i naro­
du, miłości i przywiązania do jej 
wypróbowanych przywódców. Niech 
każdy zetempowiec niesie do mas 
młodzieży piękne idee naszej Par­
tii. Niech staje na wezwanie Partii 
i jej Wodza — towarzysza Bieruta, 
na każdym posterunku walki i pra­
cy, by organizacja nasza mogła ze 
słuszną dumą nosić miano bojowe­
go, najdzielniejszego pomocnika 
Polskiej'Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, by najlepsi z zetempowskich 
szeregów stawali się godną zmianą 
starej gwardii rewolucjonistów.

• n
•  •

POZNANIE przez młodzież chlub­
nych patriotycznych i rewolu­

cyjnych tradycji ruchu młodzieżo­
wego, a zwłaszcza bohaterskiej

walki Komunistycznego Związku 
Młodzieży Polski i Związku Walki 
Młodych, stanie się dla najszerszych 
rzesz młodych patriotów orężem i 
pomocą w ich pracy i walce.

Dla uczczenia 10- tej rocznicy po­
wstania Związku Walki Młodych 
Zarząd Główny ZMP postanawia:

1. Przeprowadzić w końcu sty­
cznia i w lutym zebrania kól ZMP 
poświęcone X-leciu powstania 
Związku Walki Młodych, urządzić 
odczyty i pogadanki w zakładach 
pracy, szkołach, instytucjach i na 
wsi, przeprowadzić specjalne zaję­
cia zespołów szkoleniowych. Zorga­
nizować uroczyste akademie w 
świetlicach, zakładach pracy, szko­
łach. powiatach i na szczeblu wo­
jewódzkim.

2. Uczcić pamięć bohaterów 
ZWM wzmożoną wydajnością pra­
cy w fabryce, na wsi i dobrą nau­
ką w szkole.

Rozwinąć szeroko inicjatywę so­
cjalistycznego współzawodnictwa 
umownego. Rozwijać ruch pionier­
ski, organizować brygady młodzie­
żowe do pracy na najtrudniejszych 
odcinkach naszego budownictwa-, 
budzić aktywność młodzieży w pod­
noszeniu kwalifikacji zawodowych.

Pomnażać aktywność młodzieży 
w  walce o wzrost produkcji roślin­
nej i zwierzęcej w? oparciu o najno­
wocześniejsze zdobycze agrobiolo­
gii. Wzmóc udział młodzieży w 
przygotowaniu i przeprowadzeniu 
akcji siewów wiosennych. Poprzez 
ofiarną i wytężoną pracę iść na 
pierwszą linię walki o socjalistycz­
ną przebudowę wsi.

f 3. Przygotować do druku szereg 
publikacji poświęconych działalno­
ści Związku Walki Młodych, jak 
również szeroką akcję popularyza­
cyjną w prasie i radio w formie 
artykułów opowiadań, wspomnień 
i  słuchowisk.

4. Uczcić pamięć bohaterów ZWM 
poległych w walce z najeźdźcą hit­
lerowskim i bandami faszystowski­
mi przez wmurowywanie tablic pa­
miątkowych na miejscach walki ł  
straceń.

ZARZĄD GŁÓWNY ZMP
Warszawa, styczeń 1953 r.

Braterska pomoc Związku Radzieckiego 
*zmacnia siłą i potęgę gospodarczą Polski
^r /em ńirienie radioiue wiceprezesa Radg Ministrów T. Gede 

*** ilI)iązku z 5 rocznicą podpisania umów gospodaiczych 
^  między Polską a ZSRR

Uv 0 rocznicy zawarcia umów gospodarczych mię- radzieckich, Już 7 } w7 7
ltr*W1n* V  ZwH*kiem  Radzieckim -  wiceprezes Rady Mini- mysi polski otrzymai_ wirówkę z 
*a<(ia i)., * edeusi Gede wygłosił przed mikrofonem Polskiego 
■ 2f| * emówienie, w którym powiedział m. in.:
relaSt̂ ia mija 5 lat od za- rowców. artykułów przemysło- 
m Raritri., Polska 1 Zwiąż- i wych. maszyn budowlanych. 
t>wv _ żackim Diecioletmei rolniczych, obrabiarek i samo-.■>Wy"“;«ierkim  pięcioletniej 

towa |ern'łych ditsta- 
o a°W oraz wieloletnie} 

7 sb'cvinTSlaWa<'h na kredyt 
rjłowpo. e*o sprzętu prze- 
Rolitye^7- 2S r r  do Polski. 
-!,ie tych° * Sospodareze zna- 
zystitjff, umów polega przede 
one j 08 tvm. tg zwiększy- 

'Za,e4n»«iz*ahe* i,ieC2'rij’ naszą 
® lis tycz,, 'V0hcc Państw ka 
zadami * spowodowały, 
nów e, nas*?ch narodowych 
t*h<>Wi,/,SP0<*arr7'-v(’ń możemy 
Rr i w «Parciu o pomoc 
,ńowyciT'V7r,,s* alną pods*awę 
'°*Veh . st,,sunków gospo- 
i vv 7 ,ęd3:y ZSRR a Po1'

sposób szybkie
’s*eohst17 J Cnie Po,sR> szybki 
lJn t n ° n"y rozwój naszego 
Howane y na trwa,e zagwa
^Łumowując_ wykonanie
veh j  1 ’ 948 r  0 wza_ 
si „ i  «»stawach towarów  w 
4 *  ‘L48 ~  l9 f2 należy

• ze obrót rzeczywi- 
lat atTlac*1 te j umowy za 

o j  P'vfik ro czy ł o 66 proc 
ivr-h 80 ną dostaw przewi­

ej1 umową
w 7 t S'e r,tvm  otr2ymaliżm y 
_ą . l r u  Radzieckiego setki
U dv  * nt b i lw e łn .y m iliony 

zela?.nej  dziesiątki ty
stnrw, metah kolorowych i 
Jkto?W setki ton

w naftowych i surow- 
][>„. Produkcji nawozów, 
zuk ó  ba rw " ' k ‘ . leki. 
Wiei tłbS7cze, tytoń, herba- 

ie aw ych cennych su-

rolniczych, obrabiarek i samo­
chodów.

Dla pokrycia niedoborów
artykułów żywnościowych o- 
trzymaljśmy w tym okresie ze 
Związku Radzieckiego ogółem 
około 1.5 miliona ton zbóż, któ­
re szczególnie w roku 1948 — 
po suszy roku 1947. oraz w roku 
1952 — po ciężkiej posusze, któ­
ra miała miejsce jesienią 1951 
r., pozwoliły nam na pełne za­
opatrzenie ludności i zażegnanie 
deficytu pasz

Na pokrycie clearingowych 
dostaw Polska dostarczała Zwią­
zkowi Radzieckiemu swe wyro­
by przemysłowe, tabor kolejo­
wy, węgiel, tkaniny, papier, 
szkło, porcelanę, wyroby hutni­
cze. metalowe, chemiczne, ce­
ment t inne.

Niemniej doniosłe znaczenie 
dla rozwoju gospodarczego na­
szego kraju ma druga z umów 
zawartych 26 ! 1948 r -  umowa 
o kredytowych dostawach sprzę­
tu przemysłowego z ZSRR do 
Polski, której wykonanie wy­
kracza poza okres Planu 6-let- 
niego , , ,

Wiadomo, że najważniejszy 
obiekt kredytowej umowy in - 
westycyjnej z dnia 26 I  1948 r. 
— wielki kombinat mctRlurgi 
czny Nowa Huta, który produ 
kować będzie więcej niż wszy­
stkie huty w Polsce przedwo­
jennej — budowany jest na 
podstawie dokumentacji ra ­
dzieckiej. z dostaw sprzętu ra 
dzieckiego i Ptzy szerokiej po­
mocy wvbitnvch gpeclalistów

pieców Nowej Huty".
Wiceprezes Rady Ministrów 

Tadeusz Gede, wymienia następ­
nie zbudowane dzięki dostawom 
i przy wszechstronnej pomocy 
Związku Radzieckiego: jedną z 
największych i najnowocześniej 
szych w Europie cementownię 
w Wierzbicy, Fabrykę Samocho­
dów Ciężarowych w Lublinie i 
Fabrykę Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu, elektrownię 
wodną w Dychowie i znajdują 
cą się w trakcie uruchamiania 
elektrownię cieplną w Jaworz 
nie oraz uruchomiony w 1951 r. 
kombinat bawełniany w Piotr­
kowie.

„W trakcie uruchomienia —
stwierdził dalej mówca — Jest 
fabryka fenolu, sadzy aktywnej, 
karbidu i kwasu octowego. W 
trakcie budowy znajdują s'e ko­
palnie rudy żelaznej, sortownia 
i aglomerownia rudy, huty alu­
minium miedzi, stali szlachet­
nej. fabryki maszyn rolniczych, 
przędzalnie bawełny, fabryki 
generatorów i silników elek * 
trycznyeh. koksownia, fabryki 
sody, kwasu siarkowego i sze­
reg innych.

Od zawarcia umów *  26. 1. 
1948 r minęło pięć lat. W o- 
kresie tego pięciolecie — jak 
powiedział towarzysz Bolesław 
BIERUT — „każdy tydzień, 
każdy dzień przynosi nowe do­
wody przyjaźni i braterstwa, 
jakie łączą naród polski z naro­
dami Związku Radzieckiego, 
niezbite dowody nieocenionej, 
wielkodusznej pomocy w przy 
spieszaniu naszego uprzemysln 
Wlenia, w utrwalaniu naszej 
niepodległości, w umacnianiu 
naszych granie 1 bezpieczeń­
stwa“.

Apel ZMP-owców warszawskiego CDT 
p o d @ i m y j q  dalsze brygady sklepowe

O  Ruszała sztafeta u: Szczecinie 
$  Pierwsze w yniki współzawodnictwa

Szczecin. Pierwszą załogą w
województwie szczecińskim, 
która odpowiedziała na apel 
Warszawy jest młodzież PDT w 
Szczecinie. Załoga PDT w 
Szczecinie podjęła 40 zobowią­
zań zespołowych 1 Indywidual­
nych.

(Informacja własna)
Przed paru dniami ruszyła i  

PDT-u sztafeta zetempowska do 
sklepów M HD wzywając je do 
współzawodnictwa.

Apel podjęła już załoga skle­
pów nr 170, * oraz wiele innych.

A. Kazana

Katowice. W PDT w Katowi­
cach, którego załoga przed kil­
ku dniami podjęła 44 zobowiąza­
nia — można już zaobserwować 
pierwsze wyniki współzawod­
nictwa.

Po krętych schodach wchodzi­
my na drugie piętro. Tu jedno 
ze stoisk zdobi emblemat ŻMP- 
owski. Ustawione wzdłuż ścian 
szafy wypełnione są różnymi 
gr tunkami ubrań i płaszczy 
Jest w czym wybierać. Nic więc 
dziwnego, że panuje tu przez 
cały dzień ożywiony ruch.

— Proszę, co dla pana —- z«- 
pytule uprzejmie obsługująca 
stoisko tow. Małgorzata Skoru­
pa.

— Chciałem kupić ubranie — 
odpowiada klient. Tow. Skoru­
pa chętnie służy radą.

—Uważam, że najlepiej będzie 
panu odpowiadało to granatowe 
ubranie. Cena 925 złotych. —

Po chwili zadowolony, szyb­
ko 1 grzecznie obsłużony klient 
płaci należność w kasie.

Sprawna obsługa, uprzejmość 
i życzliwe podejście do kupują­
cych sprawiły, że do dnia 19 
bm. stoisko wykonało miesię­
czny plan obrotowy w 80 proc.

M  Zalęga

Gen. Bronisław Półturzycki
-  in$$ąpcq

Przewodniczącego PKPG
Prezes Rady Ministrów mia­

nował ob. gen. dyw. Bronisława 
Półturzyckiego zastępcą prze­
wodniczącego Państwowej Ko­
misji Planowania Gospodarcze- 
80,

Dzięki przejściu pracowników ZPB Im. Stalina w Łodzi na 
obsługę wielu krosien Zakłady przekraczają plany produkcyj­
ne i należą do przodujących w przemyśle bawełnianym.

Na zdjęciu: tou). Zofia Kałucka, członek ZMP  i przodowni­
ca pracy przeszła z obsługi 4-ch na 8 krosien i dzięki temu w y­
konuje już zadania w 113 prot. Fot. CAF

Z  m y ś lą  o iie w a c h  w iosennych
PGR-y wzmagają tempo prac omletowych

PGR-ach trw ają obecnie Intensywne prace 
iłotach zbóż. Aby Jak najszybciej wymłócić wszystko po- 

termlnie przygotować wystarczającą łłość 
potrzeby gospodarcze, PGR-y

We wszystkich 
przy
siadane zhoże i w 
ziarna na siewy wiosenne I inne 
wykorzystując sprzyjające 
towych.
Dzięki dobrej organizacji ora*

wydajnej pracy brygad oniłoto- 
wych, szczególnie szybko prze­
biegają nmłoty m. In. w zespo­
łach PGR: Stradomia woj. wro­
cławskiego, Marcinkowe Dolne i 
Wyrzysk woj. bydgoskiego, w 
zespole Piaski woj. szczecińskie­
go oraz w Sannikach, Błędowic 
i Przezdziatce woj. warszawskie­
go,

Do przyspieszenia tempa omto.
tów w zespole PGR Marcinku«
wo Dolne przyczynia się m. in, 
pełne wykorzystanie maszyn 
omłotowych, szeroki udział w 
omłotach członków rodzin ro­
botników. Dzięki temu gospo­
darstwa w tym zespole szybko 
nadrabiają dotychczasowe zaia- 
głości.

Serdeczne pozdrowienia włókniarzy 
radzieckich i krajów demokracji Indewel
dla pracowników polskiego przemysłu włókienniczego

z,ku *  rozpoczęciem 
gi zakładów polskiego 
’włókienniczego reali- 
i 4 roku Planu 6-let- 
kniarze wielu krajów 
lo Zarządu Głównego 
Pracowników Przemy-

oftrrłfln1» n oonnir7Pí?0

Włókniarze radzteccy w  liście 
nadesłanym przez Komitet Cen­
tralny Zw. Zaw. Pracowni­
ków Przemysłu Włókiennicze­
go ZSRR piszą m. in.:

„W imieniu pracowników prze­
mysłu włókienniczego Związ­
ku Radzieckiego pozdrawiamy 
wszystkich włókniarzy polskich. 
Serdecznie życzymy polskim to­
warzyszom dalszych sukcesów 
w budownictwie socjalistycznym, 
w rozwoju przemysłu włókien­

niczego — dla dobra narodu pol­
skiego“.

Serdeczne życzenia otrzymali 
również włókniarze polscy od 
towarzyszy czechosłowackich.

Włókniarze bułgarscy w nade­
słanym .iście życzą pracowni­
kom polskiego przemysłu włó­
kienniczego, by w swej pracy 
nad budową podstaw socjalizmu 
w Polsce Ludowej uzyskiwali 
coraz lepsze .wyniki, walczyli o 
szczęście i potęgę swej ludowej 
ojczyzny i utrwalenie pokoju na 
całym świecie.

„Siedzimy z wielkim podzi­
wem Waszą pracę — piszą 
włókniarze albańscy — i wraz z 
Wami cieszymy się z Waszych 
wspaniałych osiągnięć. Życzymy 
Wam, abyście pod kierownic­
twem PZPR i Waszego wielkie­
go przywódcy —■ Bolesława 
BIERUTA — osiągali w 1958 
reku nowe sukcesy“,



f la r y  i  r epres je  wobec ks ięży  —  pa trio tów , b łogosław ieństwo m ordercom

Kuria krakowsko realizowała antypolską politykę Watykanu 
kierującego się dyrektywami imperialistów z USA -

Ciąg dalszy sprawozdania z procesu toczącego się przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Krakowie
W czwartym dniu, toczącego

*ię W K rakow ie  procesu bandy 
agentów w yw iadu am erykań- 
sk.ego Sąd kontynuował prze­
s łuch iw an ie  świadków.

Doprówadzony z więzienia 
św iadek ks. Bolesław Przyby­
szewski, który w okresie od 22 
lutego ly-50 r. do ch w ili aresz­
towania .u jm o w a ł wysokie sta­
nowisko kanclerza K u r ii M etro­
po lita lne j. w  zeznaniach swych j 
szeroko na św ie tlił wrogie nam- i 
dow i i Pałóstwu stanowisko, i 
władz i pracow ników  k u r ii k ra ­
kowskiej.

K uria  wedłng zeznań świad- i 
ka in form owana była o sytuacji 
w terenie za pośrednictwem 
sprawozdań dziekanów i probo­
szczów poszczególnych parafii 
W jesieni każdego roku dzieka- i 
ni odwiedzali paraifie i sprawoz­
dania z tych w izy ta c ji, nadsyła­
li do ku rii.

..Sprawozdania dziekanów za- \ 
wieraly obok spraw Kościoła i 
spraw religijnych również „u- 
wagi księży dziekanów charak­
teru gospodarczego, społecznego 
i politycznego" — zeznaje ks. 
Przybyszewski.

K uria  posiadała również ma- j 
te ria ły  dotyczące sytuacji szkol­
nictwa, a m. m. wykaz szkół ; 
TPD, jak ie  istn ie ją na terenie 
diecezji.

Ńa pytanie Sądu świadek o- i 
mawia swoje kontakty z oskar- ! 
żonym ks. Lelito.

Ks. Przybyszewski stwierdza 
następnie, że o staraniach oskar­
żonego Lelito o przeniesienie w 
związku z obawą aresztowania 1 
za wrogą Państwu działalność. ! 
wiedziało wielu dostojników 
Kurii Metropolitalnej, aie nikt 
z nich nie zajął stanowiska.

W toku dalszych zeznań 
świadek wyjaśnia Sądowi spra­
wę przechowywanej w p iw n i­
cach K u r ii M etropolita lne j bro­
ni. Stwierdza on. iż w listopa­
dzie 195(1 r. na polecenie ka r­
dynała Sapiehy, broń ukrywa-, 
ną w ku rii świadek wraz z k«. 
Kurowskim i ks. Schmidtem 
wyw iózł autem ks. Kurowskie­
go. Księża w rzucili broń do rze­
ki Rudawy i o wykonaniu po­
lecenia zameldowali kardynało­
wi Sapiesze.

Jak wynika t  faktów ujaw­
nionych w toku sprawy — ku­
ria postanowił? pozbyć się ka­
rabinów, gdyż w 1950 r kara­
bin nie jest już odpowiednią 
bronią. Bronią przeciwko Pol­
sce stało się szpiegostwo.

Świadek przedstawi! z kolei 
Sądowi okoliczności przechowy-. 
wania na terenie k u r ii obcych 
w a lu t i złota.

Ks.ądz Przybyszewski w y ja ­
śnia następnie pochodzenie de­
wiz ukryw anych w piwnicach 
ku rii. ..Dewizy te byty częścio­
wo przywiezione przez ks. kar­
dynała Sapiehę z zagranicy, 
m ianow icie z Rzymu. Inna 
część dolarów i w a lu t obcych 
pochodziła z zakupu i handlu, 
ja k i prowadził walutam i ks. 
Mazanek. Ks. Mazanek sprze­
dawał i kupował waluty obce, 
przeprowadzał różne transak­
cje walutowe, na których zara­
biał znaczne sumy pieniężne 
dla kurii".

PRGK.: Co świadek wie bliż­
szego o tych operacjach walu­
towych ks. Mazanka?

ŚW IAD.: Wiem, że ks. Maza­
nek Stefan zaraz po wyzwole­
niu zaczął skupować obre wa­
luty, kupował i sprzedawał na 
to, ażeby przez obrót tą walutą 
zarobić jakąś sumę dla kurii. 
Widziałem, że często przycho­
dzili ludzie, aby sprzedawać mu ■ 
waluty obce. Do tych swoich 
operacji finansowych używa! 
funduszów kurialnych, które 
dlatego w całości grupował w 
swoich rękach. Był skarbni­
kiem i zarządcą materialnym  
tak kurii jak i całej diecezji.

PROK.: Czy te ..zdolności 
bankierskie“ ks. Mazanka byty 
znane w kurii?

ŚW.: Były znane nie tylko w 
kurii, ale w catej diecezji wszy­
stkim księżom.

Na dalsze pytania Sądu świa­
dek wyjaśnia, że ks. Mazanek 
nie prowadził żadnej rachun­
kowości, jedynie tylko pomoc­
niczy wykaz stwierdzający, któ­
ra z parafii wpłaciła składki 
parafialne.

PROK,: Tak, że nie było moż­
na ustalić, ile pieniędzy kuria 
winna posiadać w wyniku tych 
wszystkich operacji.

SVV.: N'e można było, bo żad­
nych zapisków nie było.

PROK.: Wszystko na słowo 
ks. Mazanka. To była oryginal­
na buchalteria.

Na słowa te świadek odpo­
wiada wśród ogólnej wesołości 
na sali: „Ks. Mazanek mia! 
bardzo dobrą pamięć...“.

Po śmierci ks. Mazanka, któ­
ra nastąpiła 1 lutego 1950 r, 
ks. Przybyszewski nie przejął 
— jak oświadcza — finansów 
kurii. Sprawy finansowe mu­
siały być — jak sądzi on — za­
łatwione pomiędzy ks. Mazan-

kiem a kardynałem  Sapiehą.
Przed śmiercią kanclerza M a­
zanka. kardyna ł Sapieha odwie­
dzał go 3 razy dziennie.

Świadek przedstawia następ­
nie Sądowi „źród ła dochodów" 
b. kanclerza k u r ii ks. Mazan­
ka. związane z wyjazdam i za- i 
granicę. Ks. Mazanek, wyjeż­
dżając zagranicę, będąc w Rzy­
mie — m ówi świadek — otrzy­
mywał tam od Polaków, miesz­
kających na terenie Włoch li­
sty wraz z dolarami, ażeby po 
powrocie doręczyć je ich rodzi­
nom, zamieszkałym w Polsce. 
Wiem, że spora część listów j 
przywieziona z zagranicy nie 
została doręczona".

Świadek stwierdza, że w la­
tach 1951— 52 znalazł wraz z ks. 
Pochopieniem pewną Llość l i ­
stów przyw iezionych pp/.ez ks. 
Mazanka z zagranicy w 1946 r. ! 
Listy te nie zostały doręczone j 
adresatom, część z nich była o- | 
twarta i dolarów w nich już nie i 
było. Oprócz listów  niedoręczo- j 
nych adresatom, świadek zna­
lazł po śm ierci księdza Mazan­
ka również całą teczkę listów', 
których autorzy zamieszkali w 
różnych częściach k ra ju  — do­
pom inali się zw rotu dolarów 
przesłanych dla nich z zagra­
nicy za pośrednictwem ks. M a­
zanka.

PROK.: Tak, że do ku rii zgła­
szane były nawet pretensje, że 
przekazy i lis ty  z dolaram i, nie 
zostały' doręczone adresatom?

S\V.: Tak.
Spośród dawnych dowodów 

rzeczowych . przedstawia proku­
ra to r list z adresem: „Jaskulski 
Józef (Kębłowo) pow. Wolsztyn 
woj. poznańskie, którego treść 
głośno odczytuje: „D n ia  24 lu te­
go 1946 r. Kochani! Pozdrowie­
nia zasyłam wam wszystkim. 
Jesteśmy z Anteczkiem zdrow i 
i cali. Marysia i M aryn ia niech 
będą spokojne. Ściskamy i ca- j 
lu jem y was wszystkich razem j 
Franciszek. Załączam 20 dola- j 
rów “ .

Losy tych 20 dolarów w pew- • 
nej mierze wyjaśnia następne 
pismo, tej samej osoby, k tóra ! 
napisała pierwszy list, m ianow i- 
cie Franciszka Gałęskiego, za­
mieszkałego w Babimoście, u l i­
ca Grójecka 29, pow. Wolsztyn, 
woj. poznańskie.

Prokurator odczytuje głośno 
list, k tó ry  brzm i: „16 grudnia 
1947 r. Przewielebny księże 
kanclerzu, będąc na terenie Ita ­
lii,  jako żołnierz polski, przesła­
łem list dnia 24 lutego 1948 ro­
ku z zawartością 20 do larów z 
miasta Ankony do Rzymu na rę­
ce przewielebnego księdza kanc­
lerza. z prośbą o doręczenie do 
rąk mojego teścia Jaskulskiego 
Józefa... Dnia 30 maja roku bie­
żącego powróciłem zza granicy 
do Polski do rodziny, gdzie o- 
czekiwałem do dnia dzisiejsze­
go nadesłania pieniędzy lecz 
bezskutecznie".

Świadek, którem u przedsta­
wiono obydwa lis ty  do obejrze­
nia stw ierdza: Jak widać z no­
ta tk i na kopercie, te pieniądze 
nie były doręczone.

PROK..: Co się z dolarami sta­
ło?

ŚW IAD.: Prawdopodobnie ks. 
Mazanek je zabrał.

P rokura tor pokazuje następnie 
Świadkowi dalszy lis t, w  którym  
znajdowało się 35 dolarów, adre 
sowany do Ewy Sokołowskiej ze 
wsi P łucki, w pow. opatowskim  
woj. kieleckie. Świadek k.s 
Przybyszewski stwierdza, że 
również w idz ia ł ten lis t i uw a­
ża. że zawarte w nim  dolary nie 
zostały doręczone adresatce.

P rokura tor okazuje Sądowi je­
szcze jeden list polecony, nada­
ny w dniu 30 września 1946 ro­
ku przez Stanisława Paderew­
skiego zamieszkałego w Dzierżo­
niow ie k. W rocławia.

A uto r lis tu  oburzony tym , ż.e 
nie otrzym ał od ks. kanclerz.a 
Mazanka paczki, za k tó re j prze­
wiezienie kanclerz pobrał opłatę 
pieniężną — w obszernym pi­
śmie. którego treść odczytuje 
p rokura to r stwierdza m. in.: 
„W ie lebny księże kanclerzu, 
rokrocznie byłem zawiadamiany 
przez córkę moją Irenę i zięcia 
Józefa M iłkow skiego z Essen w 
Niemczech, że wysłano pod 
moim adresem paczkę poważnej 
wartości przez pewną okazję i 
na ręce absolutnie pewne. W o- 
statnim  liście córka wyjaśniła 
m i, że paczka została doręczona 
na ręce księdza kanclerza i że 
opłacono należność za doręcze­
nie paczki.

Siostra moja Paderewska Zo­
fia  dnia 27 bm. specjalnie w ce­
lu odebrania paczki była u ks. 
kanclerza w Krakowie. Ze zdu­
mieniem dowiadujem y się, że 
paczki do odebrania nie ma i że 

I siostra nie otrzym ała od księdza 
żadnych konkretnych in form acji 
co w łaściw ie z nią się stało.

W sprawie tej na tym  poprze­
stać nie mogę i nie poprzestanę, 
gdyż nie ma tak ie j insty tuc ji, 
która by w podobnym wypadku i 
nie ponosiła odpowiedzialności. 
Niech ks. kanclerz będz-ie ła­
skaw rozważyć poważnie jak
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sprawa przedstawia sję. Jeżeli 
paczka została oddana dla do­
ręczenia Kurii Biskupiej Metro­
politalnej na ręce ks. kanclerza 
to właśnie dlatego, że jest to 
miejsce cieszące się pełnym zau­
faniem społeczeństwa.

Ze swej strony ksiądz kanc­
lerz i kuria , jeżeli już paczki 
dla doręczenia p rzy jm ują  i na-' 
wet pobierają op ła ty za ich do­
ręczenie. są za ich całość odpo­
w iedzialni.

Ja jestem ty lko  skrom nym  u- 
rzędnikiem  sądowym —- sekre­
tarzem Sądu w  Dzierżoniowie, 
nadto jestem z czasów w o jny 
chory r.a płuca. To nie test dzi­
siaj błahostka strata 30 czy 35 
tysięcy złotych, a ja swoją pacz­
kę według spisu je j wartości o- i 
ceniam na taką kwotę. Gdybym | 
paczki nie otrzym ał, zgłoszę o f i­
c ja lną pretensję o tę sumę.

Tak być nie może i taka rzecz ! 
nie może pozostać bez odpowie­
dzialności. M y urzędnicy pono­
simy pełną odpowiedzialność za 
sprawy nawet stokroć błahsz.e. 
N iezm iernie przykro  byłoby, 
gdybym musiał tej sprawie na­
dawać rozgłos i aby tego u n ik ­
nąć ksiądz kanclerz zechce w y­
dać zarządzenie, aby pacz.ka bez­
względnie była odnaleziona lub 
w inny  je j zaprzepaszczenia w y­
p łacił m i odszkodowanie pie­
niężne“ .

P rokura tor przedstawia na­
stępnie lis t bardzo znamiennej 
treści wyjaśniając, że lis t ten 
pisany z Londynu 20 kw ietn ia  
1947 r. prz.ez niejakiego M icha­
ła Paw likowskiego dotyczy jed­
nej z m achinacji wa lutow ych 
ks. Mazanka sięgającej setek do­
larów.

Wesołość zebranej na sali pu­
bliczności w yw o łu ją  cytowane 
przez prokuratora fragm enty l i ­
stu. które brzm ią: „D obrow ol­
ski przysyła mi listy pełne obel­
żywych inw ektyw  pod adresem 
księdza kanclerza... Pisze, że to 
lego ciężko zapracowane osz.czę- 
dnośei, grozi, że całą sprawę od­
da sądom (obecnym — w Pol- j 
sce!)“ . Ostatnie zdanie wywo- i 
tu je żywą wesołość na sali. ! 
.....że napisał do kom itetu, któ­
remu tu przewodniczy pani S i­
korska — br7.mi dalej lis t — 
aby wiedziano jak im  łudz.iom 
powierza się sprawy dobroci i 
dobroczynności, oddając je K u r ii 
A rcyb iskup ie j i że tak samo na­
pisał m emoriał do W atykanu, 
żeby zm usili księdza Mazanka 
do zwrotu dolarów...“

„T o  jest. Wysoki Sądzie, pew­
na ilustrac ja  operacji finanso­
wych ks. Mazanka" — kończy 
prokura to r (żywe poruszenie 
wśród publiczności).

Na pytanie prokuratora, czy 
fakt przechowywania walut ob­
cych. złota, przedmiotów złotych 
oraz fakty oczywistych przywła­
szczeń ze strony ks Mazanka — 
znane były ostatniemu kierow­
nictwu kurii —  świadek odpo­
wiada twierdząco, zeznając, iż 
arcybiskupa Baziaka informował
0 tym dwukrotnie, raz w 1951 r.
1 powtórnie w 1952 r.

Dalsze zeznania świadka do­
tyczą ukryw an ia  w piwnicach 
k u r ii m ajątku rodzin magnac­
kich spokrewnionych z kardyna­
łem Sapiehą.

W kilkudziesięciu pakach — 
jak stwierdza świadek — znaj­
dowały się oprócz innych rzeczy 
zabytki ku ltu ry  i sztuki, które 
przedstaw iały ogromną wartość 
naukową i muzealną, przecho­
wywane w warunkach — jak 
m ów i świadek: „niekorzystnych, 
nieodpowiednich, tb się niszczy­
ło...“

Świadek przyznaje, że n ik t w 
k u r ii nie uznawał oczywistego 
prawa, iż bezcennej wartości 
zabytki naszej ku ltu ry  narodo­
wej, zabytki muzealne należy 
zwrócić ich prawowitem u w ła­
ścicielowi — narodowi polskie­
mu. że należy dla dobra ku ltu ­
ry  narodowej otoczyć je właści­
wą opieką.

PROK.: Niech świadek w y­
jaśn i jeszcze jedną rzecz Sądo- • 
w i. Czy wszyscy księża w ku rii 
zajm owali w każdej kwestii ta­
ką wrogą postawę jak  k ie row ­
nictw o kurii?

ŚYV.: Tak.
PROK.: A poza kurią?
ŚW.: Jeśli chodzi o ducho­

w ieństwo archidiecezjalne, to na 
ogół było negatywnie nastawio­
ne do ustroju Polski Ludowej.

FROK.: A przecież byli i są 
księża, którzy są Polakami. Ja­
ki byl was* stosunek do tych 
księży Polaków, którzy rzeczy­
wiście kochają swój kraj i dają 
temu wyraz swym postępowa­
niem?

ŚW.: Stosunek kurii do tych 
księży był negatywny. Groma­
dzono informacje, kto należy do 
K om is ji Księżyi przy Związku 
Bojow ników  o Wolność i Demo­
krację, zbierano kazania tych 
księży, inform owano się o ich 
udziale w zjazdach. Ks. kardy- 

| na! często wzywał ich do sie­
bie i nieraz grozi! karami, jeśli 
tej działalności nie zaprzestaną.

PROK.: Jakie restrykcje ku­
ria stosowała?

ŚW.: Karała ich — np. ks. 
Weryńskiego dwa razy karała.

PROK.: Czy świadkowi w ia­
dome jest coś c zbieraniu ja ­
kichś m ateriałów w stosunku do 
księdza Weryńskiego?

ŚW.: Ks. Weryński w 1947 r. 
kiedy było referendum rzucił u- 
lotkę wzywającą księży kato­
lickich krakowskich do gloso­
wania trzy razy tak. Dziekan 
informował się w tej sprawie 
i zarządził, że ks. Weryński bę­
dzie na miesiąc suspendowany 
za to. Ponadto w roku 1950 za­
broni! mu spowiadać.

PROK.: Odczytam świadkowi

oryg ina ł dokum entu z podpisem 
księdza Weryńskiego tak ie j tre ­
ści: „Oświadczenie. Zobowiązuję 
się do wycofania z działalności 
politycznej, a więc nie będę na­
leżał do żadnego stronn ictwa po­
litycznego 1 nie będę z żadnym 
z nich współpracował. Zobowią­
zuję się do zaprzestania współ­
pracy piórem, czy w inny spo­
sób w czasopismach n iekato lic­
kich. których dodatkowy wykaz 
będzie sporządzony przez jego 
eminencję księcia kardynała 
doktora Adama Stefana Sapiehę 
i jego ekscelencję księdza b i­
skupa Jana Stopę".

ŚW IA DEK: To prawdopodob­
nie było po referendum. Ponie­
waż ks. W eryński był w diecezji 
tarnowskie j, d l.rego w tej spra­
wie brał udział ksiądz biskup 
Stępa.

PROK.: A gdy kuria dowie­
działa się. że ks. Lelito uprawia 
bandytyzm, że ukrywa się pod 
fałszywym nazwiskiem, że jest 
szpiegiem amerykańskim, czy 
wzięła jakieś zobowiązanie od 
niego?

ŚW IA DEK: W tej sprawie ku­
ria nie działała.

Powracając do sprawy zbie­
rania przez kurię krakowską in­
form acji dotyczących dzia ła lno­
ści patriotycznych księży, p roku­
rator odczytuje fragm enty pis­
ma skierowanego do k u r ii przez 
podziemną organizację, w któ­
rym kierownictwo tej organiza­
cji donosi o wystąpieniach księ­
dza Weryńskiego, określając je 
jako „szkodliwe dla sprawy" i 
równocześnie zwraca się do kar­
dynała Sapiehy z prośbą o bto- 
gosławieńs'wo zbrodniczej, an- 
tynarodowej działalności organi­
zacji.

P rokurator zapytuje świadka 
czy znany jest mu ten doku­
ment?

Oglądając przedłożony doku­
ment świadek stw ierdza: „U  gó­
ry jest podpis księdza Brzyckie- 
go. Dalej jest napisane ręką 
księdza Mazanka: „Ksiądz We­
ryński — ad acta“ .

PROK.: Jeżeli mamy scharak­
teryzować stosunek ku rii do ks. 
Weryńskiego, nie można pomi­
nąć pewnego anonimowego pis­
ma z maja 1949 r., gdzie podaje 
słę do wiadomości Kurii Metro­
politalnej urywki z kazań ks. 
Weryńskiego oraz zawiadamia 
się, że kazania wygłaszane są 
co drugą niedzielę w kościele 
św. Agnieszki.

Autorzy tego anonimu, k tó ­
rzy powiadają, że uważają się 
za m oralnie zobowiązanych do 
przesłania tych wiadomości i łą ­
czą wyrazy „najgłębszej czci i 
najgłębszej w ierności“ , podnoszą 
szereg zastrzeżeń. Np. słowa: 
„Teraz jest sprawiedliwość 
dziejowa“ określane są jako 
„niesłuszne ujęcie sprawy w ka­
zaniu“. Następnie kwestionuje 
się słuszność hastępujących 
słów, księdza Weryńskiego: „M i­
liarderom amerykańskim zach- 
eiewa się wojny, bo robią na 
niej interesy“. Kwestionuje się 
też określenie: „Papież ty i ko w 
rzeczach wiary jest nieomylny, 
poza tym może się mylić“. Bar­
dzo ostro kwestionuje się sfor­
m ułowanie ks. Weryńskiego: 
„Byli i są tacy biskupi i księża, 
którzy gromadzą pieniądze dla 
siebie i rodzin“.

Bardzo ostro k ry tyku je  się 
księdza Weryńskiego za kaza­
nia, które wygłosił w czasie ob­
rad Kongresu Pokoju. Czytamy 
tu w liście: „Zaczęło się od słów 
P. Jezusa: „Pokój mój daję 
wam “ , aie zamiast wyjaśnić te 
słowa w sensie właściwym, 
ksiądz Weryński krążył wokół 
Kongresu: „Gdy jedni chcą po­
koju, inni prą do wojny“. Jest 
to sugerowanie tendencji kon­
gresowych... 1 to ma być zarzut
— ciągnie prokura tor — kom­
promitujący ks. Weryńskiego: O 
tym  donosi się pisemnie, to skła­
da się w archiwach ku ria ln ych1

Zobaczmy, co daiej zawiera 
to pismo: „28 maja 1949 r. zno- 
wu była mowa o tym , że nie 
jest prawdą, iż religią jest prze­
śladowana, bo jest pełna swo­
boda re lig ijn a ". I w tym duchu
— mówi prokurator — utrzyma­
ne są dalsze zarzuty...

dobnie jak ksiądz We 
kanowany byt przez 
nież ks. Bonifacy Wt 
łożony zakonu OO. 
nów. Zarzucano mu 
ny stosunek do pow 
r. 1950 nowych włać 
su". W związku z tyn 
ny — jak stwierdza < 
wzywany był przez 
Sapiehę, który groził 
mi kościelnymi. Kor 
tego było przysp.eszei 
Jania zakonu ÓO. Au 
którą to decyzję p 
Rzymu kardynał Saj

jak przechowywanie o 
wiz w schowku koło ol 
ukryw anie w brewiai 
gowskich adresów, ja 
dzanie skrytek dla kor 
c ji, meldunków 1 

szpiegowskich przy w 
kościoła i przy święt 
rach. Może ksiądz po 
z punktu widzenia wia 
nie jest profanacja m: 
re wierzący uważają z

Sw. Tak. to jest na< 
miejsc świętych do cel 
nie mają z religią nic 
go, to jest profanacja.

Przyczyny składając 
to, iż ku ria  krakow ski 
stionem reakcji i wn 
Polski, świadek, tlumac 
Pująco:

„S kłada ły się na to powiąza­
nia K u r ii M etropo lita lne j po­
przez osobę ks. kardynała z mą- 
gnaterią polską. Ks. kardynał 
był z rodu księciem, był k rew ­
nym ' Czartoryskich. S tadnickich 
itd. Po ogłoszeniu reform y ro l­
nej i upaństwowieniu w ie lk ich 
posiadłości wśród tych rodzin 
zapanowała nienawiść do Polski 
Ludowej. To się również udzie­
li ło  i k u r ii krakowskie j. D late­
go kuria krakowska popierała 
te rody magnackie, udzielała 
schronienia ich m ają tkow i — w 
tym , cennym zabytkom  k u ltu ry  
i sztuki. Innym źródłem tej nie­
chęci i wrogości do Polski I.li­
do we j było stanowisko W atyka­
nu, który zawsze potępiał socja- 

: ¡izm i odnosił się wrogo do u- 
strojów. dążących do socjalizmu 
W yraziło się to w tym. że Wa­
tykan nie uznawał granicy na­
szej na Odrze i Nysie, nie za­
prowadził na tych terenach sta­
łych diecezji, ale u trzym uje stan 
tymczasowości. Ponadto jeżeli 
się przegląda dziennik w a tykań­
ski ... Os serv atore Romano“  w i­
doczne jest tam, że W atykan po­
chwala po litykę państw zachod­
nich. że k ry ty k u je  Związek Ra­
dziecki i ustró j dem okracji lu ­
dowej. Watykan zaleci! też, aże­
by rozszerzyć pracę duszpaster­
ską, aby odwodzić wiernych od 
przyjmowania idei socjalizmu“.

W konk luz ji zeznań świadek 
potwierdza, że kuria była uspo­
sobiona verogo wobec Polski Lu­
dowej, dlatego że otrzymywała 
takie dyrektywy z Watykanu, 
który otrzymuje z kniei dyrek­
tywy ze Stanów Zjednoczonych.

Z kolei składa zeznania, do­
prowadzony z więzienia świa­
dek ks. prałat Tadeusz Kurow­
ski. Wysoki, postawny, mówi o- 
krąg lym i zdaniami. Ks. Kurow­
ski, który ukończył W ydział 
Teologii Uniwersytetu Jagielloń­
skiego i W ydział Prawa U. J, 
oraz studiował na Akadem ii 
Handlowej, a następnie dokto­
ryzował się w Rzymie — pełnił 
od 1950 roku funkcję  w iceofi- 
ciała sądu biskupiego oraz ka­
nonika kap itu ły  krakow skie j i 

I by» przydzielony do osoby kar­
dynała Sapiehy.

Świadek o ś w ie tla n a  żądanie 
Sądu sprawę przechowywania 
na terenie ku rii różnego rodzaju 
walorów i przedmiotowy zabyt­
kowych. Według jego wyjaśnień 
Po raz pierwszy zetknął s ię 'z  
większą ilością skrzyń znajdują­
cych się w piwnicach k u r ii w 
czasie działań wojennych w 
'■',045 roku. Na skrzyniach tych 
lak sobie przypomina świadek, 
w idn ia ły  napisy: Krasiczyn. Le­
sko i inne. Po raz w tóry  zetknął 
się z tym i przedmiotam i również 
w 1945 roku, kiedy to sprawdzali 
ich stan wraz z ks. kardynałem 
Sapiehą, osk Brzyekirn i jed­
nym z kapelanów kardynała 
Sapieha poinform ował go wów­
czas, że są to rzeczy jego rodzi­
ny i znajomych rodziny. W r. 
1950 gdv kardynał by! chory, 
polecił św iadkowi, aby wyw iózł 
broń znajdującą się w p iw n i­
cach. K ardyna ł osobiście skon­
tro low a ł plan wyw iezienia bro­
ni. W wyw iezien iu broni i zato­
pieniu je j w rzece Rudawie bra­
li udział razem z.e świadkiem 
ks. ks Przybyszewski i Schmidt.

Zaraz po wyzw oleniu K uria  
M etropo lita lna  prowadziła han­
del wa lutam i. W ydatk i k u r ii 
nie by ły  pokrywane z bieżących 
dochodów, ty lk o  z zapasów 
względnie z dopływu w a lu t 
k tó re  przyw iózł, jak przypusz­
czam. ksiądz kardynał z Rzymu. 
Sprawy te za ła tw ia ł ksiądz M a­
zanek, k tó ry  b y ł znany w K ra -

kow ie jako „m acher" od spraw
finansowych.

PROK.: A jaki był stosunek 
kurii do Polski Ludowej?

ŚW.: Wrogi.
PROK.u-W czym to się przeja­

wiało?
ŚW.: Wiadomo m i jest, że ku­

ria utrzymywała stosunki z ży­
wiołami reakcyjnymi w kraju,
widziałem  sam, jak  jak iś  pan — 
jak później dowiedziałem się — 
pan Popiel, byl u księdza M a­
zanka. Wiem, że byw ał na tere­
nie k u r ii ksiądz Kaczyński — 
członek tzw rządu londyńskie­
go. Ksiądz kardyna ł wspominał 
mi też że bywa! konsul francu­
ski. V? czasie wyjazdu kardyna- 

j ła za granicę w 1946 r. Ksiądz 
kardyna ł spotykał się tam z 
Andersem, z Papeem, z liczny­
m i przedstaw icie lam i rządu lo n ­
dyńskiego. W czasie trzeciego 
pobytu księdza kardyna ła w 
Rzymie, referował on papieżo­
w i porozumienie zawarte m ię­
dzy Rządem a Episkopatem w 
Polsce. Wnioskuję z rozmów, 
które kardynał prowadził ze 
swoim otoczeniem, że stanowi­
sko jego w stosunku do zawar­
tego porozumienia było niepr/.y- 
chyine. Znalazło to wyraz w 
w dalszym ustosunkowaniu się 
kardyna ła do porozumienia.

N iewypełn ian ie  porozumienia 
jest jednym  z zasadniczych 
momentów, jeśli chodzi o w ro ­
gi stosunek do Państwa, jak  też 
utrzym yw anie kon taktu , soli­
daryzowanie się z ludźm i, k tó ­
rzy lic z y li na zmianę ustro ju  w 
drodze k o n flik tu  wojennego 
Jednym z dowodów tego. że k u ­
ria liczyła  na zmianę ustro ju w 
drodze k o n flik tu  wojennego 
było w łaśnie przechowywanie 
rzeczy do czasu zmiany stosun­
ków.

Charakterystyczny jest sto­
sunek kurii do Apelu Sztok­
holmskiego. Otrzymaliśmy pole­
cenie, ażeby apeiit tego nie pod­
pisywać“. Świadek stwierdza, 
że księża zbliżeni do k u r ii pod­
pisali Apel dopiero w . term in ie  
późniejszym pod naciskiem 0 - 
p in ii publicznej.

PROK.: Czy ta dyrektywa
skierowana przeciwko Apelowi 
Pokoju nie stała w kolizji z za­
sadniczymi założeniami kościo­
ła w stosunku do zagadnienia 
wojny?

ŚW IADEK: Stała w kolizji. 
Była to akcja przeciwko poko- 
jowi, który kościół wszelkimi 
sposobami, jakie ma do dyspo­
zycji, powinien szanować i u- 
trwalać. Sądzę, że polecenie nie- 
podpisywania Apelu Sztokholm­
skiego było akcją nie tylko wro­
gą w stosunku do Państwa, aie 
niezgodną z. ogólnym ruchem ko­
ścioła. Było to stanowiskiem za 
wojną.

PROK.: To znaczy, że Knrła 
Metropolitalna w zagadnieniu 
„wojna ezy pokój“ — wypowie­
działa się za wojną.

ŚW IA DEK: Tak.
PROK.: Chciałbym  żeby ks. 

prałat przedstaw ił Sądowi ocenę 
politycznych dyrektyw  ku rii.

ŚW IA DEK: „W  urzędowym 
periodyku stolicy apostolskiej 
przypomniano ekskomunikę pa­
pieską na komunistów. K uria  
krakowska przygotowała Ins­
trukc ję  dla księży, która miała 
na celu praktyczne zrealizowa­
nie tych postanowień encyk lik i". 
Świadek zeznaje dalej, że kar­
dynał Sapieha zwołał zebranie 
księży krakowskich, na którym  
odczytano referat na ten temat. 
„W niosek z tego był tak i — 
ciągnie świadek — że katolicy 
nie pow inni należeć do partii, 
a młodzież nie powinna należeć 
do zw iązków młodzieżowych. 
Było to odciąganie, społeczeń-*

stwa od pa rtii i odbudowy kra ju . 
To bv)o n iew ą tp liw ie  skierowa­
ne przeciwko ustro jow i. Przy­
gotowano nawet list pasterski, 
k tó ry  m ia ł być odczytany z am­
bon. ale ten list został w ostat­
niej chw ili wycofany i ty lko  
niektóre kościoły ogłosiły treść 
tego lis tu “ .

PKOK.: Czy wykorzystywanie 
ekskom uniki w tak ie j form ie, 
jak świadek nam przedstawił, 
było w istocie rzeczy środkiem 
politycznej w a lk i z naszym u- 
strojem. z naszym państwem? 

j ŚW IADEK: Tak. Liczono się 
z podziałem społeczeństwa na 

! wierzących i niewierzących.
PROK.: A jeśli członek pa rtii 

jest wierzącym człowiekiem  — 
czy postawienie go w tak ie j sy­
tuacji stwarzało w arunki sprzy­
jające swobodzie’ w iary, czy też 
odwrotnie? Jak to świadek oce­
nia?

ŚW.: To było wykorzystywa­
nie rciigii.

PROK.: Więc w ytw orzy ła  się 
paradoksalna sytuacja: wtedy 
gdy Ludowe Państwo w swej 
Konstytucji i w szeregu innych 
ustaw gwarantuje swobodę wie­
rzeń i praktyk religijnych, swo­
bodę wiary — w tym samym 
czasie kuria swobodę tę tłumi?

ŚW.: Tak jest.
PROK.: A jakie było stanow i­

sko k u r ii wobec naszych zdo­
byczy w zakresie postępu spo­
łecznego, ękonomicznego?

ŚW.: O ile mi wiadomo nigdy 
żadne zarządzenia, żeby popie­
rać odbudowę kra ju  ani do księ­
ży, ani do w iernych nie zostały 
wydane. Kuria była też kon­
sekwentnie przeciwna uprzemy­
słowieniu kraju. Jeżeli chodzi o 
spółdzielczość produkcyjną na 
wsi — to ks. kardynał byl te­
mu przeciwny.

PROK.: Jaki był stosunek ku­
r ii krakow skie j do porozumie­
nia z kw ie tn ia  1959 roku?

ŚW.; Stosunek k u rii krakow ­
skiej w dużej mierze był uwa­
runkowany rezultatem w izyty 
księdza kardynała w Rzymie, 
która odbyła się w maju 1950 r. 
Porozumienie zostało zawarte 
w czasie, kiedy kardynał w y je ­
chał do Rzymu, ale treść poro­
zumienia była kardynałow i zna­
na. Jest rzeczą niew ątp liw ą, że 
referował stolicy apostolskiej, 
papieżowi fakt lego porozumie­
nia. Jak się przekonałem po 
przyjeździe ks. kardynała do 
kra ju  porozumienie to zostało 
przez papieża nieprzychyln ie 
prz.yjĘte. Potem poszczególne 
punkty porozumienia były nie- 
wykonywane“ .

Świadek zeznaje następnie, że 
jednym z najjaskrawszych przy­
kładów nieprzestrzegania poro­
zumienia było niestosowanie się 
do przepisów artyku łu  w spra­
wie potępiania księży prowa­
dzących przestępczą działalność.

PROK.: Mamy tu jeszcze jeden 
wyraz stasunku K u rii Metropo­
lita lne j do porozumienia — ze­
znanie arcybiskupa Baziaka z 
22.12.1952 r.: „Porozumienie za­
warte między państwem a epi­
skopatem byto i jest dla mnie 
martwym prawem. Porozumie­
nie to świadomie łamałem, ne­
gowałem i nie było przeze mnie 
realizowane“ — to pokrywa się 
z tym  co świadek tu m ówił.

Na dalsze pytanie prokuratora 
świadek ks. K urow ski wyjaśnia 
następująco działalność k u rii 
wśród młodzieży:

„K s l kardynał — mówiąc „ks. 
kardyna ł“  mam na m yśli zawsze 
kurię, bo . K uria  była jego or­
ganem — ks. kardynał wyraźnie 
uważał odcinek młodzieży za je­
den z najważniejszych i dlatego 
przykłada! jak największą wagę

do tego. ażeby wpływu r.a tuto*
dzież nie tracić. Bardzo częst® i 
odbywały się zebrania księży ni  
kursach- duszpasterskich, oma* 
wiane tam były sprawy młodzie" 
żowe, pracy nad młodzieżą. Otóż ■: 
praca nad młodzieżą w diecezji -. 
krakow skie j była zorganizowana 
w dwóch rodzajach stowarzy- 
szeń: stowarzyszeniu młodzieży t 
męskiej tzw. KSM M  ¡ młodzieży 
żeńskiej w kółkach Żywego Ró­
żańca Dziewcząt.

PROK.: Jaki był duch polityc* 
ny w tych organizacjach wycho­
wujących m łodzież7 

ŚW IAD.: Młodzież była wy' . 
ehowywana w duchu reakcyj­
nym.

PROK.: Mamy tu takiego wy­
chowawcę młodzieży ks. Lelito* J 
k tó ry  zajm ował się bandami. 8 
jednocześnie KSMM i przenosi! 
członków z KSMM do bandy- I 
Skąd zrodziła się ta nienawiść ; 
do Ludowej Polski, nienawiść do { 
pokoju, jak do tego doszło?

ŚW IAD.: Było to zależne od 
polityki zagranicznej Watykanu, 
który zajmował stanowisko wro­
gie wobec państw demokracji 
ludowej.

PROK.: Skąd bierze się W 
Watykanie tego rodzaju niena­
wiść do postępu?

ŚW IAD.: Muszę tu wskazać 
na przychylne stosunki w dzie* ! 
dżinie polityki zagranicznej Wa­
tykanu z państwami kapitali­
stycznymi, a szczególnie z A m e ­
ryką.

PROK.: Chciałbym, ażeby
ksiądz prałat przedstaw ił na co 
tu kuria  Uczyła?

ŚW IAD.: Kuria liczyła n* 
zmianę ustroju w drodze kort- I 
flikto wojennego.

PROK.: K to z kim  m ia ł wo­
jować?

ŚW IAD.: Z koncepcji kurii 
wyn ikało, że wojować m iały i 
państwa kapitalistyczne z pań­
stwam i dem okracji ludowej.

PROK.: To znaczy, że kuria 
podoisała, że tak powiem, apel 
za wojną. Czy zdawaliście so­
bie sprawę z tego kto w wy- i 
padku trzeciej wo jny, które j o* ] 
czekiwaliście, będzie walczył 
przeciwko naszej Ojczyźnie?

ŚW.: W alczyłyby przede wszy­
stkim  Niemcy zachodnie, ich 
arm ia organizująca się przy 
pomocy Am erykanów.

PROK.: Kuria zdawała sobie 
z tego sprawę t chciała, aby 
przeciwko Polsce ruszył nowy 
Wehrmacht?

ŚW.: Tak.
PROK.: Jak świadek ocenia

to wszystko?
ŚW.: W'edlug mego głębokie­

go przekonania działalność ku­
rii była szkodliwa i dla Pań­
stwa i dla Kościoła. D l*  Pań­
stwa. dlatego że była skierowa­
na przeciwko Państwu, a di® 
Kościoła, dlatego że wprowa­
dzała katolików w błąd. odcą- 
gata kato lików  od ich obowiąz­
ków. od zasadniczego obowiąz­
ku pracy nad odbudową kraju, 
nad podniesieniem dobrobytu- 
Przez to kościół także ponosił 
szkody, bo kuria krakowska ka­
tolików tych zamiast uczyć 
prawdy, uczyła błędnie.

Po przesłuchaniu świadka ks- 
prałata Kurowskiego — Sąd za­
rządził dalszą rozprawę przy 
drzw iach zamkniętych. W cza­
sie tej części rozprawy Sań 
przesłuchał dalszych świadków 
w związku ze zbieraniem- i prze­
kazywaniem za granicę prze2 
oskarżonych wiadomości sta­
nowiących tajemnicę państwo­
wą.

Dalszy ciąg rozpraw y 26 brm i

Chcieli zamienić kościoły
Co wieczór o zmroku ksiądz 

kanclerz Mazanek chyłk iem w y ­
mykał się z m urów k u r i i  k ra ­
kowskiej.  Widząc spieszącego u- 
l icami Krakowa duchownego 
ludzie sądzili, że zdąża gdzieś 
w sprawach kościelnych. Ale 
wtajemniczeni wiedzieli, że te 
wieczorne wędrówki kanclerza 
k u r i i  po zaułkach Krakowa nie 
mają nic wspólnego z religią, 
zaś w  kieszeni spoczywa nie 
modlitewnik, a paczki dolarów.

Ksiądz kanclerz Mazanek, 
znany wśród ciemnych typów  
Krakowa pod przezwiskiem 
„k ró l  gieldziarzy“ , załatwia ł 
dla k u r i i  waluclarskie in ­
teresy Kanclerski gabinet w 
k u r i i  szeroko otw iera ł  pod­
woje przed czarnogieldziarza- 
mi, a kanclerz składał im  
wizyty po nocach. Sprzedawał 
walutę, ukry ta  w  ku r i i  przed 
władzami skarbowymi, targował 
się, przywłaszczał dolary po­
wierzone k u r i i  przez ludzi, k tó ­
rzy je j  naiwnie ufali.  U- 
p lynn ia ł dolary, k tó rym i a- 
merykański imperia lizm za po­
średnictwem Watykanu podsy­
cał wrogość k u r i i  do Polski L u ­
dowej.

Zresztą operacje czarnogieł- 
dziarskie spełniały tylko, jak  
już wiadomo, pomocniczą rolę w  
reakcyjnej, wrogie j robocie uprą 
winne j przez kurię Były kanc­
lerz kuri i ,  ksiądz Przybyszew­
ski i ksiądz prałat Kurowsk i  — 
kanonik krakowskie j kapituły, 
w pełn i po tw ierdz il i  prawdę o 
konszachtach kur i i  z wrogami 
Polski Ludowej. W tych samych 
murach kuri i ,  gdzie szpiedzy w 
sutannach sporządzali wyw iadów  
cze raporty, a diecezjalni dygni­
tarze knu l i  przeciwko Polsce 
Ludowej — piln ie kompletowa­
no w  teczkach informacje o 
księżach patriotach. Gorliwie

wpisywano tam dowody rzeko­
mych przestępstw kanonicznych  
tych księży. Głównym przestęp­
stwem kanonicznym było we­
dług k u r i i  popieranie w a lk i  o 
pokój. Grożono karami  kościel­
nym i i  stosowano te kary wo­
bec księży, którzy nie chcieli 
iść posłusznie na pasku amery­
kańskiej po l i tyk i Watykanu  
przeciwko własnemu narodowi.

Dostojnicy ku r i i  krakowskie j 
używali  re l ig i i  jako  narzędzia 
swej antypolskiej, przestępczej 
działalności. Ksia,dz prałat K u ­
rowski, wychowawca kleryków, 
uczestnik w ielu kryminalnych  
przestępstw, rad nie rad, p rzy­
znał, że kuria  w swej wrogie j 
robocie przeciwko Polsce Ludo­
wej dopuszczała się bezczesz­
czenia rel ig i i  1 przedmiotów k u l­
tu rel igijnego.

W brewiarzu (modli tewniku  
kapłańskim) księdza Lelito, ra­
zem z obrazkami świętych, spo­
czywały szpiegowskie adresy. W 
poświęcanej ziemi na górze Obi­
dowej przy kościele św. Krzyża 
szpiedzy umieścil i skrzynkę, 
która mia ła służyć do utrzym y­
wania kontaktów z centralą 
szpiegowską w Monachium w  
Niemczech zachodnich na w y ­
padek zerwania łączności pocz­
towej. W sali chóru archidiece­
zjalnego przy katedrze Wawel­
skiej ukry to księgi z rodowoda­
mi ogierów szlachetnej k rw i  ze 
stadnin, należących niegdyś do 
podobno również szlachetnej 
k rw i rodów magnackich Wśród 
aktów rel ig i jnych chowano do­
lary, które zgodnie z prawem  
winny być zlozone w bankach 
państwowych.

Z re l ig i jnych stowarzyszeń 
młodzieży usiłowano stworzyć 
teren werbunku szpiegów i 
członków band dywersyjnych. 
Sutanna pomagała wyciągać od 
wierzących informacje stano­

wiące tajemnice państwowe. Z 
konfesjonału sączył się jad nie­
nawiści do Polski Ludowej.

Prałat Kurowsk i zeznaje z ka­
miennym spokojem o świado­
mych próbach rozbijania jedno­
ści narodu przez kurię. Mó­
wi, że opracowywał p ra w ­
ną stronę lis tu1 pasterskie­
go, nawołującego wierzących do 
uchylania się od pracy nad od­
budową kra ju  i rozwijaniem je ­
go sił.

— Nie budujcie Polski, kato­
licy, bo amerykańscy szefowie 
Watykanu pragną słabości w a­
szego kraju, szczerząc na niego 
grabieżcze zęby! Nie popierajcie, 
wierzący ludzie, swojej władzy  
ludowej, bo hitlerowskie niedo­
bitk i, uzbrajane przez A m eryka­
nów, bredzą nieprzytomnie o 
naszych ziemiach nad Odrą i 
Nysą! Nie wstępujcie chłopi do 
spółdzielni produkcyjnych,  bo to 
ciężki grzech pracouzać na sie­
bie, zamiast na kułaka, i  ma­
szynami zamiast cepem. Nie 
wstępujcie do ZMP chłopcy i 
dziewczęta, yjyrzekajcie się m i- '  
łości Ojczyzny, bo Watykanowi 
potrzebni są ludzie wyzuci z 
tego uczucia, umiejący ślepo 
wypełniać jego rozkazy, sprzecz 
ne z interesem Polski — oto 
ja k i  byl duch i  prawdzi­
we cele listu pasterskiego 
Ksiądz prałat Kurowsk i  p rzy ­
znał, że duch tego l is tu na 
równi z innym i wrogim i knowa­
niami ku r i i  był sprzeczny nie 
ty lko z prawem państwa ludo­
wego i z interesami narodu, lecz 
także z przepisami kościelnymi, 
któ rym i powinna  posługiwać się 
kuria. Wroga działalność kur i i  
krakowskie j,  bezceremonialne 
deptanie porozumienia zawar­
tego między Państwem a Koś­
ciołem, które ordynariusz kuri i ,  
arcybiskup Baziak uznał za 
martwe prawo, nadużywanie

rel ig i i  dla przestępczych ceińut. 
profanowanie miejsc i przed'  
miotów  ku ltu  religijnego
wszystko to budzi w  sercach  
wierzących najgłębsze oburze­
nie i odrazę. K u r ia  krakowska 
wyrządziła ogromne szkody n'e 
ty lko Państwu. Jej działalność 
godziła w moralne i  r e l ig i jne 
uczucia wierzących, siejąc ~a'  
męt i rozterkę, pchając na jbar­
dziej otumanionych do zbrod­
ni . Trzeba jednak powiedzieli 
że licząc na oszukanie w ie'  
rżącej części polskiego Spo­
łeczeństwa, reakcyjn i prałaci * 
biskupi toykazali głęboką nie­
znajomość swego narodu.

Nie znali reakcyjn i biskup’ 
i prałaci młodzieży polskiej 
gdy z K S M M -ów  i żytu i/f'1 
różańców, kółek ministrantów  
i grup nauki katechizmu usU0'  
wa li  stworzyć bazę dla wer­
bowania szpiegów i morder '  
c.ów. Województwo krakoW. 
s)cie chlub i się tysiącarr> 
młodych przodowników 1 prz° '  j 
downie pracy, wśród których s<t 
wierzący i niewierzący, zjednO' 
ezeni wspólną ideą służenia OJ" 
czyżnie — Polsce Ludowej. "  
k i lku  wyrzutków, k tórych od­
kup ił od reakcyjnych opiekunów 
K S M M -u  w yw iad  USA—sied-1, 
oto na ławie oskarżonych . 
każdy uczciwy m łody chłopak • 
dziewczyna odwraca się od nien 
ze wstrętem.

Władza ludowa, zapewnia każ­
demu obywatelowi f woln°-^ 
sumienia i  wyznania. Prd" 
wo to jest potwierdzone w  K ° n'  
s ty tu r j i  Polskie) R-eczypospO 
tej Ludowej.  Każdy wierzą^,  
wie, że w Polsce L  udowej, 
może swobodnie wykonyu'ue 
pra k tyk i  religijne. Ale. ani ud®' 
dza ludowa, ani żaden Pn °̂ 
tak wierzący, ja k  niewierzar U’ 
nie pozwali bezkarnie czynić 1 
koś d o łó w  jask in i zbrodni-

J. o l b r y c h T



O pewnych „przeoczeniach“ , wędrujących dokumentach
I  s tudeniach bez m ieszkan ia

Wl«hi srtuńentńw Uniwersyta- 
*V Warszawskiego skarży się na 
biurokratyczne załatwianie Ich 
•Praw, szczególnie spraw byto­
wych, na niedocenianie przez 
*arządy ZM P t przez ZSP na­
prawdę palących potrzeb mlo- 
ozieży,

n ^ rre o c s c B i-ie "
Kol. 1*00 Zając oraz 13 Jego

«"lęgów z IV  roku Filologii Ro- 
'bsnskiej z niewiadomych przy- 
W0yn nie otrzymali 1 październi- 
iv ^ y^ nd ium . W latach ubieg- 

O s t a l i  on) nie tylko ze 
«i P®ndium, lecz takie z Domów
kad mickich- W tym roku a‘ 
ni^m tcklm , w myśl zarządze- 
W Ministerstwa Szkolnictwa 
Den?Zeg0 Przysługiwało Im sty- 

uium w wysokości (przed 
SSn Wta*g Rządu z 3 stycznia br.) 
i- z* „Sprawa !4-tu“, bo tak 
7 ™em nazwano, dotarła do 
kt<ł Wydziałowego ZMP.
rint,i7 zaW  się nią t rozpoczął 
, nar'ottzenie przyczyn nie przy- 

nia stypendiów. Mnie ktoś 
Pomyślał, ie Uniwersytet w 

Wnl °'cresie nie dysponował 
tłin/'^rn* kwotami na stypendia,
nonai f mniejszono dotacje sty- Pendlalne? _  N1Ci n|e ?mnjej_

bvtv t pipn!^dze na stypendia 
dn», Jal{ słę okazało, do nie- 
ltvn -,,Uniwer*ytet Posiada) 60 

ypendiów nie wykorzystanych 
tr7Z*ferlv1* ' » Przyczyną nie o- 

yrnanla stypendiów przez
o k r.V ,tuaen,ów by,°  — Jak to reilił prodziekan filologii ro­

mańskiej — „przeoczenie komi­
sji stypendialnej“.

Ładne „przeoczenie", które po­
stawiło 14 studentów przed py­
taniem: Z czego żyć? Czy brak 
troski o ludzi, niedocenianie ich 
spraw, lekceważący stosunek do 
potrzeb i trudność! młodzieży, 
lekceważenie swoich własnych 
obowiązków wolno nazwać 
„przeoczeniem“? Na pewno nie.

W ę d ru je  «SsSiismeiitf
Dopiero nie tak dawno otrzy­

mali stypendia: kol. Rybicki z 
wydziału polonistyki, koledzy 
Kołakowski 1 Karolak®! rusy- 
cystykl. Dwa 1 pół miesiąca cze­
kali oni na przydział stypen­
diów. W tym wypadku opóźnie­
nie wypłaty stypendiów nie tłu­
maczono już nawet „przeocze­
niem", bo oto trzy podania wraz 
z załącznikami w trakcie ich 
załatwiania na jakiś czas u- 
grzęzły. Od jednego załatwJa- 
lącego, wędrowały do drugiego 
i znów powracały do pierw­
szego.

I tak podania oraz załączni­
ki od 17 listopada ub. roku do, 
26 listopada leżały w Departa­
mencie do spraw młodzieży stu­
denckiej u dyrektora Ltsonka, 
potem poszły do naczelnika Peł­
czyny, leżąc tam do 10 grudnia. 
Wreszcie powróciły skąd wy­
szły — do dyrektora Lisonka, 
nabierając mocy urzędowej do 
20 grudnia, Dodać jeszcze moż­
na, że w czasie tej wędrówki

zagubiono załączniki do podań, 
co z kolei przedłużyło załatwie­
nie sprawy,

Csy to nie biurokracje?
Z początkiem wrz.eśnia ubie­

głego roku na studia do War­
szawy przyjechał z Katowic 
Aleksander Bobrownicki. Chło­
pak by! w trudnych warunkach 
materialnych, należało przyjść 
mu z prędką pomocą. Bobrow- 
niekiemu przyznano więc sty­
pendium 1 pomieszczenie w Do­
mu Akademickim.

Ze skierowaniem w ręku kol. 
Bobrownicki udał się do admi­
nistracji Domu Akademickiego 
przy ui. Karol kowej 5. Dowie­
dział się tu jednak, że obecnie 
nie ma miejsc wolnych i otrzy­
mał radę udania się do innego 
domu akademickiego, gdzie go 
z pewnością zakwaterują.

Kol. Bobrownicki poszedł pod 
wskazany adres do domu aka­
demickiego przy ul. Akademic­
kiej. Tu oświadczono, że miej­
sca są, ale aby uzyskać pomie­
szczenie w domu akademickim 
należy na skierowaniu mieć 
aprobatę delegata ministra. Pa­
rę dni upłynęło, zanim kol. Bo- 
browntckt dotarł do delegata 
ministra t uzyskał podpis. Z 
podpisem na skierowaniu zgło­
sił się ponownie do administra­
tora. Ale wtedy okazało się, że

miejsc wolnych Już nie ma.„ 
Pozostawało więc pójść raz jesz­
cze do administracji domu aka­
demickiego przy ul. Karolko- 
wej 5. Tutaj po długich rozmo­
wach administrator zgodził się 
w końcu przydzielić kol. Bo- 
brownickiemu mieszkanie z tym 
jednak, że otrzyma on na skie­
rowaniu zgodę tow. Szydłow­
skiego z ZSP.

Późnym wieczorem do pokoju 
tow. Szydłowskiego, odpowie­
dzialnego za sprawy bytowe stu­
dentów z ramienia Zarządu U- 
czelnianego dotarł student pierw 
szego roku Synologii z prośbą 
o zaakceptowanie skierowania 
do domu akademickiego. Tow. 
Szydłowski oświadczył jednak, 
że o tej porze nie urzęduje i 
skierowania nie zaakceptował. 
Koi. Bobrownickiemu pozosta­
wało więc znów przenocować 
gdzieś na dworcu — tak jak to 
robił przez cały 3-miesięczny o- 
kres starań o mieszkanie w „a- 
kademiku“, a na drugi dzień 
rano odnaleźć tow. Szydłow­
skiego, co w praktyce okazał!) 
się rzeczą niełatwą. Tak to mło­
dy student przez 3 miesiące tu­
łał się po Warszawie, mimo iż 
otrzymał skierowanie do Domu 
Akademickiego.

Kol. Bobrownicki zamieszkał 
wreszcie w „akademiku“ «■* po 
interwencji redakcji...

Wyplenić btare&reefę
Zarząd Dzielnicowy ZM P wie 

dobrze, te na terenie Uniwer­

sytetu }e*t duto biurokracji i
bezdusznego stosunku do »praw 
studenckich, W wielu wypad­
kach Zarząd Dzielnicowy wy­
stępuje przeciw Istniejącej tam 
biurokracji, ale widoczni* nie 
wystarczająco.

Zarząd Dzielnicowy ZM P na 
czele z przewodniczącym tow 
Wierzbickim wie o tym, że tow. 
Szydłowski ma nieodpowiedni 
stosunek do »praw młodzieży 
studenckiej, zna fakty jego lek­
ceważącego stosunku do spraw 
bytowych studentów. Sam tow. 
Wierzbicki mógłby przytoczyć 
szereg przykładów biurokracji, 
jaka ma miejsce na Uniwersy­
tecie Warszawskim, ale, nieste­
ty, Zarząd Dzielnicowy prowa­
dzi zbyt słabą działalność nad 
uzdrowieniem stosunków, wy­
plenieniem biurokracji, popra­
wieniem stylu pracy.

Złe, przewlekłe załatwianie 
przez. Dziekanaty Uniwersytetu 
podstawowych spraw studentów, 
„przeoczenia“ ora* Inne przeja­
wy biurokracji powinny znaleźć 
miejsce w porządku dziennym 
najbliższego zebrania Zarządu 
Dzielnicowego ZM P 1 kół zetem- 
powsklch. Na sebrantacb tych 
należy wyciągnąć wnioski na 
przyszłość.

JÓZEF S N IE C lffS K I

Materiały XIX Zjazdu KPZR studiują 
w naszej klasie wszyscy uczniowie 
— zetempowcy i niezorganizowani

t u ? Kątcypad* ub. roku
Izkrtła głoszeń w naszej

»«sinych do lak
f e f S ó w II|le5*ZeB0 *tudlowan,s
azonych Przemówień wygło- 
KP2r  n*  X IX  Zieżdzie 
St a u n a * *  ^ziełs towarzysza 
b i a m » E k o n o m i c z n e  pro-
nasTeonft'Ja,izmiJ w ZSRR" Ju*
chwytu!80 anta apel ten pod- 

c* ł*  młodzież klasy 
*et»m», * 5ISc>y uczniowie, ery to 
tfiwan|0Wry' ntezorganł-
Waf *obow!ązalł się studlo- 
R P Z * * łe r la , t y  x , x  Zjazdu 
rzysz» « :* *  nowł* Prapę ‘°wa- 
•'«płynęły n* ‘ Po kilku dniach 
•łych ki ’ “obowiązanie *  In-

bneie **młych dni upłynęło Już 
*®clą Praca nad reaii-
ebltia T**Jętego zobowiązania 

Każdv* ku końcowi. 
Pajwiwo' ,* nae chce zdobyć Jak 
CeJ wlpdzy. i«k najwię-
teria}» Cyy<‘ *te studiując ma- 

ZobL,,,h 1 eterycznego Zjazdu 
tłiy pr7p_ązarli8 swe reallzule- 
Szczegąi krupowe czytanie po- 
Szonv„i,nycb referatów wygło- 
___ na Zjeździe, lub roz­

działów pracy tow. Stalina ora* 
rozwijanie szerokiej dyskusji. 
Oprócz tego na tematy zawarte 
w materiałach X IX  Zjazdu dy­
skutujemy z innymi kolegami 
szkolnymi, którzy nie uczestni­
czą w studiach. Przez wspólne 
zajęcia szkoleniowe pobudzili­
śmy wielu biernych dotychczas 
członków organizacji do Inten­
sywnego kształcenia się. Wśród 
zefempoweów bardziej aktyw­
nych w szkoleniu na uwagę za­
sługują m. In. kol. kol. Czesław 
Dudzic*, Jan Dzida, Zdzisław 
Gardjas.

Dużej pomocy udzielają nam 
nasi profesorowie — dyrektor 
prof. Józef Gamoń, prof. Mie­
czysław Sawicki, prof Jan 8y- 
kuła i tnnt. Wyjaśniają nam 
różne sprawy, których sami 
często nie możemy zrozumieć

Dzięki zapoznawaniu się z pra 
cą towarzysza STALINA i rna- 
t riałami X IX  Zjazdu KPZR 
bardzo dużo nauczyliśmy się — 
poznaliśmy lepiej /w iązek Ra­
dziecki, który jest naszym naj­
lepszym przyjaelełem, lepiej wi­
dzimy do jak pięknego jutra 
kroczy nasz naród i jaką drogą

Iść należy, aby najszybciej zbu­
dować socjalizm.

Dlatego też za pośrednictwem
„Sztandaru Młodych“ wzywamy 
całą młodzież szkolną, wszyst: 
kich tych, którzy dotąd jeszcze 
nie zapoznali się dostatecznie 
z tymi materiałami — aby przy­
stąpili do ich studiowania.

Wspomnieć Chcę jeszcze, że 
nasza kiasa od początku roku 
szkolnego stara się zdobywać i 
ugruntowywać naukowy pogląd 
na świat przez czytanie odpo­
wiednich książek., np. o moral­
ności komunistycznej. Prof, Sa­
wicki widząc nasz zapał do po­
znania prawdy i kształtowania 
w sobie światopoglądu nauko­
wego, zorganizował cykl poga­
danek na temat materializmu 
dialektycznego. Uczęszcza na 
nie prawne cała nasza klasa 
oraz niektórzy z klas młod­
szych. Po każdej pogadance od­
bywa się szeroka dyskusja, w 
której staramy się wyjaśnić so­
bie trudniejsze zagadnienia I 
ugruntować zdobyte wiadomo­
ści.

Korespondent JÓZEF MART  
Józefów k. Biłgoraj#

Na mtsrqînesîe rrfsîswj „Wczoref, dr.fi I fiïtro tîmsnowsltfetfo pawfłtrt1

Fan üars należy. Już tylko do wspomnień
W spomnienia t  lat przedwo­

jennych starszych chłopów 
* powiatu limanowskiego łączą 
się zawsze z. osobą pana Marsa. 
Właściciel setek hektarów ziemi 
w Starej Wsi i dużego browaru, 
pan Mars, jak i pozostała 14-tka 
obszarników, żyt w wielkiej przy 
jaźni z naczelnikiem policji i 
starostą powiatowym. Ta dobra­
na trójka trzęsła powiatem i za­
pisała się w pamięci mieszkań­
ców Limanowej. Pan Mars do­
brze umiał wyzyskać robotni­
ków. Nawet te grosze, wypłaco­
ne w browarze umiał jeszcze 
ściągnąć z powrotem. Na trzy 
kilometrowym odcinku drogi 
łączącej Limanową z Sowlinem 
(rafineria nafty, drugi poza bro­
warem „ośrodek“ przemysłowy) 
— postawi! pan Mars 6 karcze­
mek - budek, w których rozpi­
jano robotników, wyciągając 
od nich ostatnie grosze.

Powiat limanowski czymś się 
wyróżniał: setkami zbędnych 
rąk Obszarnicy limanowscy 
dbali, aby wieś dostarczała ta­
niej sity roboczej. Limanowscy 
obszarnicy działali we wspól­
nym porozumieniu: raz wyrzu­
cony z pracy nie znalazł jej' juz 
w całym powiecie. Do reszty zaś 
pognębił sekwestrator, który za 
bierał chłopu cały dobytek za 
niezapłacony podatek. A podat­
ki rozkładane były w myśl ob- 
szarniczo -  burżuazyjnej spra­
wiedliwości: biedny płacił 20 
procent, bogaty 8 proc. Dodać 
do tego należy jeszcze jedno 
wymowne, porównanie w licz­
bach: na 85 tys. ludności przy 
padało 30 tys. ha ziemi, zaś na 
14 obszarników 4.448 ha ziemi 

Nic też dziwnego, że chłopi e- 
rnigrowali masowo w poszuki­
waniu zarobków. Z jednej tyl­
ko Limanowej (a więc nie z ca­
łego powiatu), wyemigrowało w 
roku 1928 na stałe 300 osób W 
roku 1938 — 500 osób Czy mo­
gło to w najmniejszym chociaż 
stopniu zmniejszyć nędzę wsi? 
Nowy przemysł nie powstawał 
a te dwie małe fabryczki, które 
istniały w całym powiecie, z 
każdym rokiem kurczyły swą 
produkcję. I  tak np. właściciele 
rafinerii nafty w Sowlinie w

1930 roku wyrzucili na bruk 220
robotników, a w  1934 dalszych 
433.

Robotnicy 1 chłopi nie chcieli 
znosić nędzy i ucisku.
.'10 dni trwał strajk chłopski 
zorganizo-wany w sierpniu 1937 
roku. Ignacy Jastrzębiec ze 
Strzyżyca, Jan Gabrycki ze 
Skrzydlnej i wielu innych chło­
pów osadzono w więzieniach. W  
czasie strajku w Kamienicach 
Małych, w starciu z policją, za­
bito 8 chłopów.

Wiele ofiar pociągnęła za so­
bą walka limanowskich chło­
pów. Sanacyjny rząd w obronie 
obszarników przy pomocy poli­
cji i współudziale kułactwaś 
terrorem i kulami tłumił rewo­
lucyjne wystąpienia.

N adszedł wreszcie radosny.
dzień wyzwolenia narodo­

wego i społecznego. Przyniosła 
je bohaterska Armia Czerwona. 
Lecz cofający się okupant zadał 
ludności powiatu limanowskiego 
wiele ran. Setki zabitych, za­
mordowanych w obozach kon­
centracyjnych. 2164 spalone do­
my, 22 zniszczone mosty, wypa­
lone lasy.

Władza przeszła w ręce klasy 
robotniczej i chłopstwa pracują­
cego. Podjęli oni trud odbudo­
wy.

W ciągu 8 lat władzy ludowej 
odbudowano większość domów, 
mostów. Zbudowana została no­
wa bednamla i rowami# w Ło- 
sazinie Górnej. Powstały nowe 
szkoły, Internaty i przedszkola. 
Kosztem 2 milionów złotych wy 
budowany został nowoczesny 
Internat dla Liceum Pedagogicz­
nego w Sawlinacb.

Wyrośli nowa ludzie, przodow 
nlcy pracy: Stanisław Filipiak 
z Przetwórni Owocowo-Wa- 
rzywniczej w Tymbarku. Kune- 
gunda Raczek, przodująca chłop 
ka ze spółdzielni produkcyjnej 
w Ptsarcowej i wielu innych.

Nie ma już dziś w limanow­
skim zbędnych rąk. Wszystkie 
ręce, pracujące przy odbudowie 
kraju, to złote ręce. Każdy, 
dzień wypełnia gorąca, ofiarna 
praca, a pan Mars należy już 
tylko do przykrych wspomnień: 
rozparcelowana ziemia z włości

obszamiczych wróciła do prawo 
witych właścicieli, do chłopów. 
Dużo potu i krw i chłopskiej 
wchłonęła ta ziemia.

W obszernym dworze miesz­
kają pracownicy PGR-u. Gwa­
rem i śmiechem rozbrzmiewa :ą 
hale browaru pana Marsa — to 
uczniowie Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej mają tu swoje war­
sztaty ślusarskie.

Dziś nie ma Już dziecka, któ­
re by nie chodziło do szkoły, 
dziś jest tu 7 szkól średnich# 
przed wojną rie było ani jednej. 
Która z matek marzyła wów­
czas o przedszkolu? Dziś Jest Ich 
25.

Pociąg * Limanowej nie wy­
wozi już zatroskanych zalęk­
nionych chłopów y  nieznany 
świat, za chlebem na poniewier­
kę. Pociąg z Limanowej odwo­
zi setki młodzieży do wyższych 
uczelni, do fabryk, gdzie czeka 
na nich przyszłość, zdobywani« 
zawodu przy nowoczesnych ma­
szynach.

Maszyna też. wchodzi eoras
częściej i głębiej na pola chło­
pów limanowskich.

Znikł analfabetyzm a książka 
i gazeta stały się potrzebą życia 
codziennego.

P lany na przyszłość, choćby
na najbliższe dwa lata9 Wy­

mieńmy kitka punktów1: w la­
tach 1953—55 zostanie zelektry­
fikowana gmina Jadłownil U l  
gromad), Laskowa I Pisarzowa. 
Rozbudowana zostanie ros/ar- 
nla, szpital i Zasadnicza 
Szkoła Metalowa w Lima­
nowej. Uregulowany będzie po­
tok przechodzący przez Lima­
nową.

Plan zbudowania Polski sil­
nej, niepodległej jest planem li­
manowskiej ludnośd. To plaa 
budowy Ich lepszego, piękniej­
szego życia.

Na podutauHt korespondencji

Stanisława Sułkowskiego 
gromada Lipowa 49 

pow. Limanowa
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Szerokim echem odbił się 
Apel ZG ZM P w sprawie ruchu 
pionierskiego na terenie powia­
tu Bielsko-Biata.

I  tak młodzież r. kopalni „Si­
lesia“ zorganizowała masówkę, 
na której utworzone *ostałv 
trzy brygady pionierskie. Tow 
tow. Eugeniusz Poznad, Marian 
Wróbel, Zygmunt Oleg, Marian 
Owsiany, Franciszek Telega.
Leopold Janki»* — oto nazwi­
ska niektórych młodych ochot­
ników na pionierów kopalni
„Silesia",

W tym samym dniu sztafeta 
młodzieży * tej kopalni wyru­
szyła do młodych robotników 
Walcowni. Odpowiadając na apel 
swoich kolegów z kopalni „Sile­

sia" — załoga młodzieżowa wal­
cowni utworzyła 6 brygad pro­
dukcyjnych. Są wśród nich ta­
cy, jak tow. Józef Czajka, któ­
ry pierwszy na Oddziale Ob­
róbki Wlewków przeszedł do 
pracy wielowaraztatowej, Ro­
bert Adamiec 1 innt.

Na wezwanie młodzieży *  ko­
palni „Silesia“ odpowiedziała 
ponadto fabryka w Czecho­
wicach, która zameldowała o 
powstaniu 3 brygad pionier­
skich I szturmowych.

Ogółem na terenie pow. Rlel- 
sko-Rlała powstały 84 pionier­
skie brygady szturmów*.

Korespondent
EUGENIUSZ KRAWCZYK  

K atowlc*

W Dąbrowie Górniczej 
na Śląsku jest Technikum 
Hutnicze Przy Technikum 
znajduje si? internat, w  
którym mieszkają , ucznio­
wie Technikum. Wszystko 
zdawałoby się normalnie. 
Tak Tylko jedna rzecz...

Otóż każdego wieczoru, a 
przynajmniej — prawie 
każdego — w internacie pa­
nuję ciemności. A dlacze­
go? Czy nie mo iw iatła e- 
lektrycznego? Nie, drodzy 
czytelnicy Światło elek­
tryczne jest, jednakże od 
przeszło miesiąca systema­
tycznie gaśnie każdego wie­
czoru.

Uczniowie Państwowego
Technikum Hutniczego w 
Dąbrowie Górniczej zwró­
cili się ze s w o ją  bolączką 
do CZPH w K a to w ic a c h . 
Tam dowiedzieli sie, ie od­
powiedzialnym za Istnieją- 
cy stan rzeczy jest dział in­
westycji huty tm F Dzier­
żyńskiego, a osobiście tow. 
Pilarski

Udali się więc * kolei do
tow Pilarskiego. Okazało 
się, że wszystko jest ju t 
przygotowane, aby podłą­
czyć transformator do sieci

wysokiego napięci« — # 
tym. samym należyty do­
pływ prądu do internatu 
będzie zapewniony.

Oczywiście — uczni o ic te 
internatu bardzo ucieszyli 
*ię takim obrotem sprawy.

Radość ich jednak nie 
trwała długo. Wkrótce bo­
wiem przekonali się, że o- 
bietnice pozostały jedynie 
„obietnic ;mi" I światło jak 
gasło, tak w dalszym ciągu 
gaśnie.

Okazało się, ie  nowa pod 
stacja i transformator po 
siadają małe usterki, któ­
re —- jednak jak oświad­
czyła przybyła w tym celu 
komisja — dadzą się szyb­
ko usunąć.

No i „usuwają się" do
dnia dzisiejszego.

Oczekujemy wyjaśnienia 
—  kiedy zostaną usunięte 
ostatecznie usterki w in­
stalacji; kiedy wreszcie 
uczniowie Technikum Hut­
niczego w Dąbrowie Górni­
czej będą mogli normalnie 
się uczyć.

KRASZ
(na podstawie listu 

W l Malary z Katowic)

- i

Raz jeszcze •  •

W Jednym *  niedawnych nu­
merów naszej gazety publiko­
waliśmy artykuł „O brakach w 
kierowaniu do pracy wykwali­
fikowanych kadr — ra* Jesz­
cze".

Zwracaliśmy wtedy uwagę ns 
fakt, że nie wszystkie zakłady, 
instytucje, a nawet minister­
stwa należycie kierują do pra­
cy młodych techników, że w 
ogóle za mało czują odpowie­
dzialności z.a ludzi, na których 
wykształcenie państwo kładk 
ogromne sumy.

Pisaliśmy o tjun, te częste 
młodzi wykwalifikowani pra­
cownicy są zatrudniani w dzia­
łach produkcji zupełnie nie 
związanych z ich zawodem, że 
marnują wysiłek państwa i 
swój zapał do pracy.

Dziś zmuszeni Jesteśmy zmów 
powrócić do tej sprawy.

Niedawno do naszej redakcji 
wpłynął list od tow. Henryka

Berlińskiego, pracownika BZPB 
w Bielawie, pow. Dzierżoniów

Między Innymi pisze om
„Jestem elektrykiem. Pracuję 

natomiast w kreślarnł. Mój ko­
lega Btlubałtowskl, również 
elektryk — przerzuta papierki 
w segregatorach. Dotychczas 
nie mieliśmy jeszcze do czynie­
nia z niczym, czego uczyliśmy 
się w, szkole, a pracę mojego 
kolegi może wykonywać ab­
solwent 1 klas Szkoły Podsta­
wowej.

Po co była ta nauka? Po co 
państwo łożyło prze* tyle lat 
pieniądze? Chyba nie po to. by 
tera* ole mleć t  nas korzyści?

Kilkakrotnie zwracaliśmy się 
w sprawie naszego "zatrudnie­
nia do głównego mechanika 
Zawsze Jednak otrzymywaliśmy 
odpowiedź: „Niestety wszystkie 
działy mamy obsadzone, musi­
cie tam pracować, gdzie pracu­
jecie".

M ija  Jut 5 miesięcy od czasn, 
kiedy zaczęliśmy starać się a 
przeniesienie. Rezultatów nie 
ma na razie żadnych. Obydwaj 
marzymy, aby zostać pioniera­
mi W obecnych warunkach jest 
to niemożliwe. Prosimy Was o 
pomoc“.

Słusznie oburza się tow. Ber» 
liński. Słusznie wskazuje na to, 
że takie kierowanie do pracy 
— jest wręcz szkodliwe. Nasz 
kraj, nasza stale rozwijająca 
się gospodarka narodowa cze­
ka na nowe, wykwalifikowane 
kadry. Kadrami tymi _ trzeba 
mądrze i celowo kierować.

Prosimy Centralny Zarząd 
Przemyślu Elektrotechnicznego, 
aby zajął się sprawą młodych 
techników Berlińskiego I Dzlu- 
battowskiego, zatrudnionych w 
BZPB w Bielawie 1 zawiadomił 
o tym redakcję.

Fundusze znalazły się
Prawdopodobnie zasadą; „Co 

się odwlecze, to nie uciecze” 
przyjął Centralny Zarząd Biur 
Projektowych Ministerstwa Bu­
downictwa Miast i Osiedli, za­
trudniając zeszłorocznych absol-

Sząchowy turniej korespondencyjny
„Sztandaru M ło d ych “

IV Komunika« z przebiegu gry
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P oda jem y dziś k o le jn a  rozatrzy- 
in lę c la  1 d ecyz je  sędziego w na­

szym tu rn ie ju  k o re sp o n d e n cy jn ym  
G R U P A  I -  K o l G randa  podda) 

ob ie  p a rt ie  ko l C zyżow i.
G R U PA U  -  K o l k o l P a w lik  1 

Ja łocha p rz e g ry w a ją  ob ie  swe p a r­
tie  z ko l B o ro w s k im  wobec n ie  fcon 
ty tu ło w a n ia  g.-y.

g r u p a  IV  — K o l. D re e ik o w a k )
p -zeg ryw a  obie  p a r t ie  1 k o t G ra  
bow sk lm  wobec n ie  k o n tyn u o w a  
nla g ry  od lip ca  ub r „  ko i. N ow ak 
2:(i ko l K rz y s z to fia k  (ocenione), ko l 
N ow ak 1:0 ko l G ra b o w sk i.

G R U P A  V II  -  K o l. A d am czyk 
p rz e g ry w a  w a lk o —erem  w s z y s tk ie  
p a rt ie  wobec n i -  naw iązan ia  ko ­
respondenc ji od k w ie tn ia  ub r., ko i 
M a n ia k  1:0 ko l W as ilew sk i (w a lko ­
w er), ko l. Ro a la  p rz e g iy w a  wszy 
s tk te  swe p a rt ie  z k o l ko l Ł a k o m  
sk lm  1 Iw a no w a m  wobec t r z y k ro t­
nego n ie  nadesłan ia  o dp ow iedz i 

G R U P A  K1V — K o l. S te fa ń c z y k
2:0 k o l B a jk o  (ocenione), ko l. WóJ 

'c lk  1:0 Kol Rosolak.
G R U P A  X V II  -  K o l. k o l Sznaj-

a e r. K noop 1 D em bow sk i p rz e g ry ­
w a ją  w a lko w e re m  swe p a rt ie  z ko l
P e re t la tk o w lc z e m  wobec n ie  nad
sy łan la  odpow iedzi 

G R U P A  X IX  -  K o l k o l rafcU.
P o to c k i 1 S tu p o tc k i p rz e g ry w a ją  
w a lko w e re m  swe p a rt ie  z ko! Pasz­
k o w s k im  w obec opóźn ian ia  g ry .

G R U P A  X X I -  K o l. K o rn o w s k !
2:0 ko l. C zncha rsk l, k o l K o rn o w s h l 
2:0 ko l. P e rko s i. K o l. ko l. R e jm aft-

sk i 1 C ze rw iń sk i p rz e g ry w a ją  ewr 
p a rt ie  z k o l K o ru o w s k lm  'w ob e c  
n ie  naw iązan ia  g ry  od k w ie tn ie
ub r.

G R U C A  x x rx  — K o l. koś. Sw lą-
c lk  1 Ja s iń sk i p rze g ryw a ją  »we par­
tie  z ko l Jak lm cem  wobec n ie  kon ­
ty n u o w a n i*  g ry .

G R U P A  X X X I I  -  K o l. ko l. K r y ­
szak t R e jche r p rz e g ry w a ją  »we 
p a rt ie  z ko l P iaseckim  wobec nie
naw iązan ia  k o n ta k tu .

G R U PA X X X V  -  K o t. R adz iłów  
sk l p rz e g ry w i ob ie  p a rt ie  z ko l 

M y s z k ą  wobec p rze rw a n ia  koree-
pondenejt.

G R U P A  X X X V I ~  K o l M lzeradz- 
k l 1 ko l C en tner p rz e g ry w a ją  »we 
p a rt ie  z ko l B e d n arsk im  wobec n ie  
naw iązan ia  ko respondenc ji lu b  o- 
póżn lan la  g ry .

G R U P A  X X X V I I I  ~  K o l k o l M o
ra w sk ' 1 Ł a rm jck l p rz e g ry w a ją  w al 
¡rowerem  ob* p a rt ie  z ko l. Cter- 
p lc k im , w obec n ie  naw iązan ia  g ry  
K o l L a m ą ck l p rzeg ryw a  obie  p a r­
tie  z ko l W o jew ódką  wobec n ie  na­
w iązan ia  g ry

G R U P A  X . fX IX  — K o l w le llń s k t
podda ła  obie  p a rt ie  ko l R y llo w l 
wobec n iem oż liw ośc i k o n ty n u o w a ­
nia g ry  K o l. G rzesiak p rzeg ryw a  
ob ie  p a r t ie  z ko l R y lle m  wobec 
n ie  naw iązan ia  ko respondenc ji.

G R U P A  X L I  -  K o l M a ły jn re k  2:0 
ko l Szu p ersk i. K o l  S za p ersk l pod­
dał ob ie  p a rt ią  ko l M a zu ro w i w o ­
bec p rzygo tow a ń  do egzam inów .

Mówi lodzie -  nowe, lepsze życie
Harta Tef«l tiay  , 
młodsze kotaiats&I

Powiadają, że w Lublińcu 
potrzebują dużo, kobiet «0 Za­
kładów Lniarsklch — usłyszała 
pewnego dnia u swych sąsia­
dów Marla Tafel z Dronlowlc 
Wielkich

Z Ornnlowlc do Lublińca jest 
tylko 10 kilometrów — już po 
kilku dntach Marla zgłosiła się 
do pracy przy budowie nowej 
fabryki — Śląskich Zakładów 
Lniarsklch.

W styczniu 1951 roku fabry­
ka rozpoczęła produkcję. Taftó- 
wa i wiele jej koleżanek prze­
szło do obsługi maszyn. Marię 
skierowano na z.grzeblarnle.

W ciągu zaledwie kilku mie­
sięcy stała się cenioną robotni­
cą t jedną z czołowych przo­
downic zakładu. Ukończyła 
kurs zawodowy w Częstochowie 
z. bardzo dobrym wynikiem, o- 
becMie wykonuje stale 125 proc. 
normy.

Taftowa równocześnie poma­
ga młodszym koleżankom. Na­
uczyła ona pracy w z.gr/eblarnl 
20 dziewcząt, wśród których 
wicie jest już dzisiaj przodow­
nicami pracy.

Nie minęły nawet dwa ; lata 
od chwili, kiedy Taflowa zde­
cydowała się pójść budować fa­
brykę w Lublińcu, a! Jakże 
zanienlło się jej życie, Jakże 
zmieniła się ona sama.

Dawniej, stale ehmurn« i mil­
cząca, stroniąca od ludzi, DzK

twarz ma pogodną I wiele ży­
czliwych osób wokół steble. W 
nowych fabrycznych blokach 
mieszkalnych otrzymała 2-po- 
kojowe mieszkanie i nie musi 
Już dojeżdżać do pracy ze swej 
wsi. Koleżanki wybrały Taflo- 
wą przewodniczącą Rady Ko­
biecej. Zakładowa Organizacja 
Partyjna wysunęła ją na kurs 
majsterskl... Razem z fabryką 
wyrósł człowiek,

Sryteo Pietach werbuje 
tfztetrucgęta do procy
Eryka Pieluch przyszła do za­

kładów we wrześniu 51 roku. 
Niedługo potem „zaagitowata“ 
też swoje dwie stostry-bliź-
niaczki.

Wszystkie trzy tubtły praco­
wać i często śmiać się. Więc 
też wokół nich i robota idzie do­
brze I piosenkę nieraz można 
usłyszeć.

Do pracy codziennie zgłaszają 
się nowi ludzie. Wielu * nich 
zwerbowała Plelochówna z przę 
dzalnl, wykonująca 135,5 proc. 
normy. Jeżdżąc w niedzielę do 
okolicznych wsi zachęciła do 
pracy w Lublińcu 25 dziewcząt, 
a następnie nauczyła je zawodu 
prządki.

Tak! jest krótki bilans nieca­
łych 2 lat: nowł ludzie, nowa 
fabryka I nowe, lepsze życie!

Korespondent 
EUGENIUSZ FLOREK  

Rosnowie*

Petagta irondtowtal 
zttobyła t tm M  toharza

W Gostyńskich Zakładach 
Przemyślu Terenowego w Go­
styniu pracuje młoda zetem- 
pówka — Pelagia Pranckowlak 
Pelagia do niedawna nie miała 
zawodu. Pracowała jako robot­
nica niewykwalifikowana. Wle- 
dy Już bardzo podobał się jej 
zawód tokarza. Postanowiła 
szkolić się w tym kierunku. Z 
pomocą przyszła organizacja 
zeternpowska.

Dziś wszyscy w takładzle 
znają Pelagię — wzorowego to­
karza. A że jest dobrym, wzo­
rowym tokarzem, świadczą Jej 
osiągnięcia produkcyjne.

Pierwsza w zakładach posta­
nowiła uczcić Program Wybor­
czy Frontu Narodowego, podno­
sząc swoją wydajność produk­
cyjną ze ITl) proc. na 220 proc. 
normt Zobowiązania wykonała

Obecnie wyrabia 300 procent
Ale Pelagia Franckowlak nie 

tylko przoduje w produkcji, jest 
również agitatorem nowych 
form pracy.

W czasie kampanii wyborczej
zastosowała po raz pierwszy w 
Zakładach Przemysłu Tereno­
wego metodę Zandarowej, wcią­
gając do niej najbliższych to­
warzyszy.

Młod8 dziewczyna niedawno 
bez zawodu, dziś jest wykwali­
fikowanym fachowcem — przo­
downikiem pracy.

Korespondent 
BRONISŁAW  KUTZM AN

wentów szkół technicznych w 
Biurach Miastoprojeki - Stolica 
Również tej zasadzie, choć 
rzadko ma ona pokrycie w 
praktyce, hołduje dyrekcja wy­
mienionej instytucji. Techników 
posiadających nakazy pracy za­
trudniono w instytucji, nato­
miast nie zatroszczono się o mie­
szkania dla nich, choć nakaz 
pracy m. łn. przewiduje przy­
dzielanie pracownikom zamiej­
scowym mieszkań, lub zakwate­
rowanie ich w hotelu robotni­
czym.

Technicy od czerwca nb. r. do
niedawna mieszkali w opuszczo­
nym, zniszczonym domu Ściany 
popękane, pełno szpar, okna 
bez szyb, posadzka zerwana, 
sufit dziurawy, pieca nie było

Jak reagował na to Centralny

„rrobłpowiadano spokojnie 
się“, „zajmiemy się“.

Starali się o poprawę swej sy­
tuacji sami technicy. Zawędro­
wali nawet do Ministerstwa Bu­
downictwa Miast i Osiedli, 
przedstawiając tam swoją spra­
wę. Prosili, aby polecono dy­
rekcji Miastoprojektu przepro­
wadzenie remontu. Jednak w i­
zyta w Ministerstwie wiele nie 
dala, Remontu nie przeprowa­
dzono.

Dyrekcja Miastoprojekt-Stoli- 
ca tłumaczyła się stale, że na 
remont nie ma funduszów. Z 
początkiem stycznia w sprawie 
techników intericeniowała na­
sza redakcja. Fundusze znalazły 
się. W lej chwili mieszkanie dla 
techników remontuje się, a tech­
nikom dano przyzwoity lokal

7.arząd Biur Projektowych, któ- zastępczy 
ry kierował techników do pra­
cy?

Jak ustosunkowała się do kło­
potów nowych pracowników 
Dyrekcja Minstoprojekt — Sto­
lica. Rada Zakładowa?

Dyrekcja i Rada Zakładowa 
słały listy, pisma I monity do 
Centralnego Zarządu W Zarzą­
dzie Centralnym tymczasem od-

Po 6 miesiącach starań mło­
dzi technicy otrzymali więc 
jureszcie mieszkania. Należy 
jednak stwierdzić, ie przez te
f> miesięcy dyrekcja Miastopro- 
jektu I Centralny Zarząd Biur 
Projektowych wykazały brak 
troski o ludzi, o ich sprawy by­
towe.

3 Sn.

HISTORIA CHIN 
N akładem  KstgZkl I W iedzy 

ukaże się n iebaw em  p o lsk i 
p rzek ład  dzie ła  p .t. Z a r y s  
n o w o ż y t n e )  ) współ -  
c ż e s n e l  h i s t o r i i  C h i n "  
G. Je flm ow a . Celem dzieła 
Jest p rzeds taw ien ie  zasadni­
czych e tapów  d z ie ló w  narodu 
ch ińsk iego  le g o  IB rozdz ia łów  
o b e im u le  okres od pow stan ia  
ch łopsk iego  w r, 1840 I w olen  
m a nd żu rsk ich  do 1 p aźd z ie rn i­
ka 1951 r., t j  dn ia . w k tó ry m  
naród  c h iń sk i, a w raz z n im  
csła postępowa ludzkość u ro ­
czyście  o bch o d z iły  plerw>sza 
rocznice  w ie lk ie g o  zw yc ięs tw a  
narodu  ch ińsk iego

K S IĄ Ż K A  O L U D Z IA C H , 
K T O R Z T  ROSNĄ

B ib lio te c e  P rz o d o w n ik ó w  P n  
ey p rz y b y ła  nowa p ozyc ja  
książka W andy S u ch eck ie j 1 
K rzysz to fa  S trze leck ie g o  o. ł  
..306 % n o r m y  n a  „U  r- 
1 u s 1 e " te s t to  h is to r ia  roz­
w o ju  W iadys law a  S len la tyc - 
stego, t ra k to rz y s ty  POM w 
K ą tach  W ro c ła w sk ich , k tó ry  
do dn ia  I m a ła  1952 r. w y k o ­
n a ł już Si p roc  P la n u  {(-le t­
n iego. Na k ra lo w e ) na radz ie  
a k ty w u  POM S le n ia ty c k t zo­
s ta ł odznaczony Z ło ty m  K rz y ­
żem Zasług i.
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Młodzi przodują w ping-pongu
V III pow o jenne  m is trzo s tw a  P o ls k i w  ten is ie  s to ło w y m  m ężczyzn, 

rozegrane we W ro c ła w iu  w po ło w ie  s tyczn ia , s ta ły  na w ysok im  
poz iom ie  I w y k a z a ły , że m łod z i za w o d n icy  z coraz w ię kszym  po­
w odzen iem  a ta k u ją  m is trzó w . Jak w iadom o , w w y n ik u  trz y d n io ­
w y c h  ro g ry w e k  ty t u ł  M is trza  P o ls k i zd ob y ł A rb ach  (O g n iw o  W ro ­
c ła w ) przed ko legą  k lu b o w y m  ju n io re m  K oslanetn . T rzec ie  m ie j­
sce z a ją ł M is trz  P o lsk i z la t 1946-49-52. G a j (B u d o w la n i W arsza­
w a) C zw a rtym  b y i Ju n io r R ogow icz (S p ó jn ia  W arszaw a). W n ie o f i­
c ja ln e j p u n k ta c ji w o je w ó d z tw  W arszaw a za ję ła  p ie rw sze  m ie jsce .

P rz e d s ta w ic ie l naszej re d a k c ji 
p rz e p ro w a d z i! o s ta tn io  rozm ow ę z 
in s p e k to re m  se k c ji ten isa s to łow e ­
go G K K F  oh  M e rla c k im  na  te - 
m a t tego rocznych  m is trzo s tw .

Czy d w u ty g o d n io w y  p o b y t w 
Polsce d oskona łych  p in g -p o n g i-  
s tów  CSR, w ie lo k ro tn y c h  m is ­
trz ó w  św ia ta , m ia ł w p ły w  na pod­
n ies ien ie  się I unow ocześn ien ie  sy ­
stem u g ry  naszych za w odn ików ?

P o b y t C zechosłow aków . podczas 
k tó re g o  ro zeg ra li o n i c z te ry  spot­
k a n ia  . d e m o n s tru ją c  p rzy  ty m  
n ienaganną  te c h n ik ę  uderzeń i  
żelazną w p ro s t ko n d y c ję , m ia ł 
o g ro m n e  znaczenie szko len iow e . 
Z a w o d n ic y  s ta r tu ją c y  w  m is trz o ­
s tw a ch  s ta ra li się stosow ać w  
sp o tka n ia ch  n ab y te  u C zechów e- 
le m e n ty  techn iczno  -  ta k ty c z n e . 
Ś m iem  tw ie rd z ić , że n a jw ię ksze  
k o rz y ś c i ze spo tkań  z ko le g a m i 
x CSR odn ió s ł m ło d y  fto s ła n , k tó ­
r y  s ta ł się p e łn o w a rto ś c io w y m  za­
w o d n ik ie m  o  re g u la rn y m  a ta k u  i  
s łuszn e j ko n c e p c ji ta k ty c z n e j.

Ja k  g ra li m łod z i na m is trzo s ­
tw a c h  i  czy sukcesy ich  są zasłu ­
żone?

W s to su n ku  do ro k u  ub ieg łego  
m ło d z j z ro b il i  o g ro m n y  k ro k  na­
p rzód . N a b y li r u ty n y , k tó ra  po ­
zw a la  im  zw yc iężać n a jg ro ź n ie j­
szych  k ra jo w y c h  p rz e c iw n ik ó w . 
M ło d z i g ra ją  b a rd z ie j nowocześ­
n ie , n iż  ich  s ta rs i ko ledzy , a grę 
sw o ją  o p ie ra ła  przede w s z y s tk im  
na s iln y m , o b u s tro n n ym  a ta ku . 
D ru g ie  m ie jsce  18-lef.n iego Hosła- 
n a , czw a rte  18-ietn iego R ogow i- 
cza, s iódm e 20-le tn iego D ybo w ­
sk iego , w yg ra n a  t le tn iego  G a liń ­
skiego z zeszło rocznym  w ice m is ­
trze m  P o lsk i O trem bą, n a jle p ie j 
I lu s tru ją  postępy, la k ie  p o c z y n ili 
nasi m łod z i za w o d n icy  w o k res ie  
jednego ty lk o  to k u  N ależy p rzy  
ty m  s tw ie rdz ić *  że p ing  pong zy ­
s k u je  co ra 2 w iększą popu larność. 
9 tys ię cy  s k la s y fik o w a n y c h  za­
w o d n ik ó w  to  w y m o w n y  p rz y k ła d  
w ie lk ie g o  za in te resow an ia  tą grą. 

—  Ja k ie  b łę d y  dostrzeg liśc ie  u na­
szych p in g  p ong is iów , obserw u jąc  
ro z g ry w k i?

B ra k  k o n d y c ji fiz y c z n e j, je d n o ­
s tro n n e , n ie re g u la rn e  a ta kow an ie , 
n ie u m ie ję tn e  p rzechodzen ie  z a ta­
k u  do o b ro n y , słaba odporność

trzeba  u p ra w ia ć  s p o rty  w y ró w ­
naw cze “  — m ó w ili po m eczu z 
W arszaw ą czescy p in g -p on g iśc i. 
Nasi za w o d n icy  jeszcze do te.i po­
ry  n ie  w y k o rz y s ta li te j ko leżeń­
s k ie j, cenne j w ska zó w k i.

D ru g i pow ażny b łąd  naszych za­
w o d n ik ó w  — to n ie po trzebne  p rze ­
chodzen ie  z a ta ku  do o b ro n y . Ja­
k ie  s k u tk i p rzynos i trz y m a n ie  się 
te j m e to d y  w  grze, n a jle p ie j i lu ­
s tru je  p rz y k ła d . G a j w  czasie 
m eczu z Czechem V y h a n o w sk im ,

Czy system  ro zg ryw e k  podczas 

m is trzo s tw  i ich  o rga n izac ja  speł­

n iły  sw oje  zadanie?

T a k ; w ła śc iw e  zap lanow an ie  cza­

su ro zg ryw e k  i ogran iczona  liczba  
s ta rtu ją c y c h , oraz... w y s ta rc z a ją ­

ca ilość d o b rych  p iłe k , spow odo­

w a ły , że ro z g ry w k i o rg a n iz a c y jn ie  

w y p a d ły  ja k  n a jle p ie j. Szczegól­

ną tro skę  o o rga n izac ję  im p re z y  
w y k a z a li dzia łacze W K K F  W ro ­

c ław  oraz ze tem pow cy, a k ty w iś c i 

sp o rto w i z tego m iasta, k tó rz y  

w ie le  nam pom og li.

Czy p rz e w id u je  się w y ja z d  n a ­

szych p in g -p o n g is tó w  na m is trz o ­

stw a św ia ta  1o B ukaresztu?

Tak. C hcem y w ys łać  do R um u ­

n ii d ru żyn ę  żeńską i m ęską Z o r­

gan izow any zostan ie  obóz ko n d y - 

c y jn o -s z k o le n io w y , naM k tó ry  zo­

staną p ow o łan i n a jle p s i z a w o d n i­

cy  1 za w o d n iczk i, e w e n tu a ln i ka n ­

dydac i na m is trzos tw a . Z a w o d n i­

cy  nasi p o c z y n ili w  b ieżącym  se­

zonie  og rom ne  postępy P rz y p u ­
szczam, że d ru żyn a  nasza na m i­

s trzos tw ach  św ia ta  ma szanse za­

ję c ia  m ie jsca  w  p ie rw sze j d z ie ­

sią tce.

Arbach  — mistrz Polski w  tenisie stołowym

psychiczna — to  na jczęśc ie j do­
strzega lne  b łędy u naszych za­
w o d n ikó w . szczególn ie  sta rszych. 
P inę -p o ng t& ii nasi n ie chcą z ro ­
zum ieć  ze o r  k o n d y c ji f iz yczn e j 
zależy w duże j m ierze  w y n ik  spot 
kan ia  „A b y  być  d o b rym  graczem  
i  u trzym a ć  k o n d y c ję  fizyczn ą ,

n a

i Co przynosi h 3
d lo s u fe m y  

n ą  *  s *eśe iu  n a z w  j
Konkurs na narwę zrzeszenia szkolnictwa zawodowego 

trwa W dniu 11 hm Komisja Konkursowa wybrała A 
spośród projektów, nadsyłanych przez Czytelników, f  
fi nazw: P IO N IK It ZRYW,  1)1011)11 KADRY.  PLOMIKN, f  
ISKRA. PH'«YS7.J.OSC, poddając je pod glosowanie f  

drugiej części Konkursu-PłebłscyUi- ł
Oo naszej Redakcji napływają już listy wraz z kupo- 

nim i plebiscytowymi Przypominamy, że termin głosowa-  ̂
nia upływa / dniem 1.11 for Między uczestników konkur­
su zostaną rozlosowane liczne nagrody

Wysyłajcie listy wraz z kuponami plebiscytowymi na 
ad res: R;*d „Sztandaru Młodych**. Warszawa. Al I Armii 
WP Nr 11, Dział Sportowy, z dopiskiem na kopercie: 
Plebiscyt.

KUPOM PLEBISCYTOWY
GłosujęfjemV) na nazwę Zrzeszenia Sportowego Szkol­
nictwa Zawodowego

Kolchoźniczka J O jama zdobyła mistrzost wo wsi. Związku Ra­
dzieckiego na rok 10511 w rzucie dyskiem.

R ozm ow ę p rz e p ro w a d z ił: 

J . K R A W C Z Y K

polach ko łch o zo w ych  1 d la tego  pa­
n u je  w śród n ich  radosny n as tró j 
Na s ta rc ie  b iegów  s ta je  M am eo 
K u rb a n o w , k tó ry  p rz y je c h a ł na za­
w ody z da lek iego  upa lnego Uzbe­
k is ta nu  M am ed p ra c u je  w sw oim  
ko łchoz ie  ja k o  o g n iw o w y  Jego 
o gn iw o  składa się z 5 ch łopców  i 
5 dz iew czą t — wszyscy są s p o rto w ­
cam i. M łodz ieżow e o g n iw o  lest 
p rzod u jącym  o gn iw em , k tó re  zb ie ­
ra ło  po 60 ce n t b a w e łn y  z jedne­
go ha Sam M am ed zdążył już po 
sprzęcie  b aw e łny  u s ta n ow ić  now y 
re ko rd  re p u b lik a ń s k i w  biegu na 
1500 m... T a k ic h  ja k  K u rh a n ó w  są 
tu  se tk i — na b ieżn iach , na p lacach 
s ta d io n o w ych , s ta ją  do rzu tó w  i 
skoków .

Z a w o d y  o d b y w a ją  się w a tm osfe ­
rze za c ię te j w a lk i sp o rto w e j W 
rzu c ie  d ys k ie m  w alczą ze sobą na j 
s iln ie js i m io tacze : E duard  Szwed? 
z ło te w s k ie g o  ko łchozu „Z ie lo n a  
Z ie m ia “ , m is trz  re p u b l ik a ń s k i w 
10-b o ju , A leksander M a ła w in , na­
uczyc ie l ze wsi w o ro n ie żsk ie j oraz 
W iaczesław  B on da re nko , w ie js k i 
sp o rto w ie c  z k ra ju  K rasnoda rsk ie - 
go i w ie lu  in n y c h .

D ysk ie m  rzuca Eduard  Szwede 
D ysk p o ły s k u ją c  w słońcu leci da 
leko  w poje Jest to  w span ia ły  
rz u t! Teraz nadchodzi k o le j na 
A leksandra  M a la w in a  Wszyscy 
w iedzą, że jest on n a jw ię kszym  
ryw a le m  Szwede W ie o tym  ró w ­
nież sportow iec  ło tew sk i Jednakże 
zgodnie z p anu jącym  w K ra ju  Eła- 
d z ie c k im  ko leżeńsk im  zw yczaiem  
Szwede radzi M a la w in o w l -  „s ta -

N astępm e przysz ła  k o le j na sko­
k i P ierw sza będzie s ta rto w a ła  b ia ­
ło ru ska  sportsm enka  Nadieżda 
D ie rganow a. O czyw iśc ie , d e n e rw u ­
je  się ona przed sta rtem  Posta­
w iła  sobie za cel — polepszyć w y ­
n ik i  zeszłoroczne. S koczyć da le j, 
o bow iązkow o  poza b łę k itn ą  ch o rą ­
g iew kę , oznaczającą poprzedn i re ­
k o rd  sportow ców  w ie js k ic h  S kok 
jest udany Wszyscy w okó ł, śp ie­
szą do n ie j -  śc iska ją  ją  ko leżan ­
k i — T u rk m e n k i, G ru z in k i,  U kra  
in k i.. . pom im o  że przed ch w ila  
zacięcie w a lc z y ły  z n ią  o p ie rw ­
szeństwo Fakt. że ona zw yc ię ży ła  
spraw ia  im  ogólną radość.

Tacy są sportow cy* K ra ju  Ra­
dz ieck iego  .Jest ich  leg ion  ca ły  
T y lk o  we wsiach ko łch o zo w ych  
R e p u b lik i R osy jsk ie j jest przeszło 
m ilio n  sportow ców , z jednoczonych  
w zrzeszeniu sp o rto w ym  „K o łc h o ź ­
n ik “  T a k ie  same zrzeszenia w ie j­
sk ie  is tn ie ją  na U k ra in ie , B ia ło ­
rus i, w re p u b lik a c h  n a d b a łty c k ic h  
i na s łonecznym  Z a ka u kaz iu , w 
ko łchozach hodow ców  baw e łny  
A z ji Ś ro d ko w e j i w  k w itn ą c e ] 
M o łd a w ii — jed n ym  słow em  na te ­
ren ie  całego k ra ju  S p o rt na wsi 
ra d z ie ck ie j — to n ieod łączna  część 
pow szechne j k u ltu r y  na rodow e j.

Podobn ie , ja k  niesposób. jest 
znaleźć dziś w k ra ju  ra dz ie ck im  
w si, w k tó re j n ie  b y ło b y  k lu b u  
b ib lio te k i lub  szko ły , ta k  samo nie 
ma w si. w k tó re j n ie  b y ło b y  boiska 
lub  p lacu  sportow ego  Zazw ycza j 
b u d u je  je  m łodzież w  c h w ila ch  
w o ln ych  od p racy  1 n a u k i, W ko ł-

po w y g ra n iu  p ie rw szego  seta, p rzy  
s tan ie  20:18 w d r i  g im , przechodzi 
do o b ro n y , k tó ra  jest Jego stosun­
ko w o  słabą s tro n ą  I pozw ala Vyha- 
n o w sk ie m u  a ta ko w a ć  Rezultat? 
V y h a n o w s k i zdobyw a k o le jn o  4 
pięt., w y g ry w a  seta, a następnie 
jeszcze Jednego \ spo tkan ie .

Pływanie — coraz lepiej 
skoki do wody — nadal słabo

R ozpoczęły Się ro z g ry w k i o P pchar M iast w p ły w a n iu  W b le - 
Ł)cyn> sezonie te rm in  rozpoczęcia zawodów p u ch a ro w ych  został 
znaczn ie  p rzesu n ię ty  P o zw o liło  to  na lepsze , d ok ia d n  eiszc przy­
g o to w a n ie  za w o d n ikó w  do s ta rtu , J p *

Zmieniony także  został regu lam in  
P ucharu  M iast, P rzede w szystk im  
zm n ie jszono  Ilość k o n k u re n c ji in ­
d y w id u a ln y c h  do 5 b iegów  i i 3z ;a. 
fe ty  w  k o n k u re n c ji mężczyzn 1 ko­
b ie t. (100 dow ., 400 dow ,, 200 |t|as 
A . 100 k las  B, 100 grzb., sztafeta 
4 x 200 dow. m ężczyzn i 4 x loo dow 
ko b ie t). Ta in o w a c ja  zm n ie jszy ła  
znacznie czas trw a n ia  zawodów 
k tó re ,w  ro ku  u b ie g łym  powodowa- 
!v  z b y tn ie  w yczerpan ie  p ływ a kó w  
W ydarto  także bardzo słuszne za­
rządzen ie, ogran icza jące  ilość ' s tar  
rów poszczególnych zaw odn ików  do 
i b iegu in d y w id u a ln e g o  i sztafety 
a lbo  g ry  w p iłk ę  wodną Zm usiło  

i to  rów nocześnie  w szystkie  o k ie e i 
i do zw iększen ia  uw ag i na w ychowa 
I n ie  rezerw  p ły w a c k ic h  Za n iew y 

s ław ien ie  zaw odn ika , bądź to do 
biegu p ływ a ck ie g o , bądź w skokach 
do w ody , reprezen tac ja  otrzymuie 
p u n k ty  karne.

Podzie lono o k ręg i na trzy  an iD v 
Do podstaw ow e j za liczono na is ll- 
n ie jsze  reprezen tac je : K a tow ice ' i 
Poznań, W rocław  i Warszawę w
¿mnie północnej walczą f ódż

G dańsk l Szczecin, w p o łu d n io w e j 
K a to w ice  II ,  K ra k ó w  i Opole.

Po raż p ie rw szy w ys tę pu je  w w a l­
kach o P uchai M ias t m łoda re­
p rezen tac ja  Opola S ta łe  p o w ię k ­
szanie się ilośc i m iast w a lczących  
o Puchar, św iadczy o w zroście  za­
in te resow an ia  się p ły w a c tw e m  i Je­
go upow szechn ien iu  S ta rt Opola 
w yp a d ł dobrze. chociaż p ływ a cy  
w alczący w barw ach  Opola n ie  u- 
zyska li w yn ikó w ' na poz iom ie  k ra ­
jo w y m  to Jednak fa k t, że sa to 
m łodz i zaw odn icy  przew ażn ie  Ju­
n io rz y  -  pozw a la  przypuszczać że 
o w y n ik a c h  opo lan  jeszcze n ie  raz 
us łyszym y  1

W prow adzen ie  sko ków  do w ody 
do p ro g ra m u  zawodów  o Puchar 
M iast b y ło  słuszne S p o pu la ryzo ­
w ało to  sko k i ale n ies te ty  w dal 
szym ciągu k o n k u re n c ja  ta lest ri

n ieczne n ie  szkoląc w ty m  k ie ru n ­
ku  m łod ych  zaw o d n ikó w

L e p ie j p rzedstaw ia  się sprawa 
p iłk i  w odne j k tó re j poziom  pod­
n iósł się w p o ró w n an iu  z ro k ie m  
u b ie g ły m  A le  nadal na b s łabym  
poziom ie  pozostaje  sędziow an ie  me- 
czy p iłk i  w odne j W a d liw e  sędzio­
wanie nie ty lk o  o bn iża  poziom  g ry  
ale i zniechęca zaw o d n ikó w  do 
tre n o w a n ia  o iłk i  w odne j D latego 
sekcja  p ływ a n ia  G K K F  pow tnn, 
iak  na jszybszym  czasie p rzeszko lić  
<ęri/ióvv w p iłce  w odne j.

R o zg ryw k i o Puchar M iast m a­
ta być przeg lądem  poziom u p ły ­
w an ia  P ierw szy s ta rt podw ażył 
pow ażn ie  pozyc ję  rep re ze n ta c ji 
W roc ław ia , k tó ra  poza parom a 
n a jle pszym i p ły w a k a m i w P o l­
sce me posiada rezerw : dowodzi 
to. że n ie  wszędzie praca nad urna 
sow len iem  p ływ a c tw a  i podnoszę 
rtiem  lego poziom u przebiega w ła ­
śc iw ie  Dalsze w a lk i w ykażą  k tó re  
•"»kręgi p rz y g o to w y w a ły  się pow aż­
nie do zawodów N ow y p rogram  
zawodów puch a ro w ych  zapewnia

Najlepszy maratończyk radziecki Wasyl Dawydow udziela 
wskazówek mistrzowi sportu M iko ła jow i Fokinowi. Obaj za­

wodnicy są sportowcami wiejskimi.

W *  •  9 •yró ż n ie n ie
najstarszego przewodnika tatrzańskiego

Prezes Rady Ministrów Bole­
sław Bierut przyznał Andrzejo­
wi Marusarzowi, przewodnikowi 
i ratownikowi tatrzańskiemu, 
członkowi honorowemu PTTK, 
stałe zaopatrzenie miesięczne w 
uznaniu jego zasług d!a rozwo­
ju turystyki i ratownictwa.

Przyznanie emerytury najstar­
szemu przewodnikowi tatrzań­
skiemu, góralowi A. Marusarzo­
wi jest świadectwem troski 1 
opieki, jaką Państwo Ludowe 
otacza obywateli, którzy w służ­
bie społecznej debrze zasłużyli 
się społeczeństwu i krajowi.

ba i (Izo n is k im  p oz iom ie  N ie 'w id a ć  j w szechstronność tego przeg lądu 
now ych  za w o d n ikó w  te j d y s c y p łl-  I Ażeby pow iedzen ie  „c o  n iedz ie lę  
ny W inę za ten stan rzeczy pono- re k o rd ”  b y ło  w daiszym  ciągu a k tuny ...... ..
sza przede w szys tk im  S ekcje  Pty 
w a ck ie  Zrzeszeń S p o rto w ych , k tó re  
uw ażn ie  sko k i do w ody za zto ko-

alne, praca okręgów , tre n e ró w  I 
sam ych za w o d n ikó w  m usi być  b a r­
dz ie j in ten syw n a . (À . B.)

Narciarze CWKS
zwyciężają zdecysfewauie ATK

9 9 :7 0
W  niedzielę 25 bm. zakończy ły się w  Zakopanem 4-drAoW® 

międzynarodowe zawody narcia rskie między reprezentacyj­
nymi drużynami Arm ii Czechosłowackiej i Wojska Polskie?® 

CWKS. Zwyciężyli zdecydowanie narciarze polscy 
99:70. W  ostatnim dniu zawodów rozegrano bieg na 30 km ora* 
otwarty konkurs skoków.

Zgodnie z przewidywaniami 
zwycięstwo w biegu na 30 km 
odnieśli Czechosłowacy. Nad­
spodziewanie dobrze pobiegł za­
wodnik CWKS Zięba, który na­
wiązał z reprezentantami ATK  
zaciętą walkę i uplasował się 
na trzecim miejscu, wyprzedza­
jąc m. in. Malhisky'ego (ATK)
Najlepiej z Polaków pobiegł 
jednak startujący poza konkur­
sem Bukowski (Gwardia), który 
uzyskał czas 2,07,50.

Oczekiwany z olbrzymim za­
interesowaniem otwarty kon­
kurs skoków zgromadził na sta­
dionie ,pod Krokwią ok. 5 tys. 
widzów. Zwyciężył zdecydowa­
nie Zasłużony M istr»  Sportu 
Stanislaw Marusarz, który prze­
wyższał pozostałych zawodni­
ków tak długością skoków jak 
i nienagannym stylem. Jedyny 
jego groźny konkurent, czoło­
wy skoczek czechosłowacki Je- 
bavy po pierwszym dobrym 
s.coku, już po zjechaniu z ze­
skoku, złamał nartę i wycofał 
się z konkursu. Konkurs sko­
ków zakończył się zdecydowa­
nym zwycięstwem Polaków, 
którzy zajęli 4 pierwsze miej­
sca.

W yniki biegu na 30 km:
1) Siebel (ATK) — 2:05.44. 2) 

Matous (ATK) — 2:05.56, 3)
Zięba (CWKS) — 2:08.25. O
Maiińsky (ATK), 5) Sau®* 
(ATK), 6) Kraus (ATK).

Skoki otwarte:
1) Marusarz (CWKS) — 74 5, 

75. 77.5. Nota 328,0 pkt. 2) i 3) 
Kowalski (CWKS) 61,5, 75. 69 5. 
i Kuła (CWKS 69.5. 69.5. 68.5
— z jednakową notą 304.5 pkt..
4) Krzeptowski — Daniel Józ®* 
(CWKS) 62. 67, 67. Nota 288 pkt-
5) Rieger (ATK) 71,5. 72,5. 72 — 
nota 267.5 pkt., 6) Furmań 
(CWKS) nota 254,5.

Poza konkursem startowało 
15 skoczków. Najlepsze wyniki 
uzyskali Węgrzynkiewicz (AZS» 
67, 70, 71.5 — nota 291.0. 2) G r  • 
sienica-Sieczka 68.5. 68 5. 67 5
— nota 287.5, 3) Raszk»
(CWKS).

4-dniowe zawody narciarski® 
wykazały zdecydowaną wyż­
szość Polaków w konkuren­
cjach alpejskich w kombinacji 
norweskiej oraz w skokach.

Natomiast w biegach Czech®* 
słowacy przewyższali naszyć® 
narciarzy.

(w yp isać  jedną z podanych w yże) nazw )

imię 1 nazwisko.............................................................................  l
( lu b  ko ło  ZM P , SKS w zg lędn ie  grupa g łosu jąca na nazw ę) (

Wiek i , • « • • • i 
Zawód • i • • > • •
Dokładny 1 czytelny adres

• N ow y  n um e r ty g o d n ik a  lo tn ic z e ­
go S k rz y d ła  i  M o to r ' zaw ie ra  sze­
re g ”  c ie ka w ych  a r ty k u łó w  w śród 
k tó ry c h  na p ie rw sze m ie jsce  w ysu ­
w a ją  się dwa a r ty K u ly  re d a k c y jn e :
0 U chw a le  Rządu z dni^i 3 brr. 
o raz o czu jnośc i i konieczności 
w a lk ! z w sze lk im i p rze ja w a m i szko­
d n ic tw a  I sabotażu

Na uwagę za s ługu je  także c ie ka ­
w y  fo to re p o rta ż  z p racy  radziec­
k ie j s łużby pogody O pow iadan ie  o 
ra d z ie c k ie j m is trz y n i sportu  spado­
ch ronow ego  — E m m ie  Czernysze- 
w e j m ó w i c z y te ln ik o m  ja k  m łoda 
kom som o łka  Em m a w ciągu dw óch 
la t sta ła  się jedną  z n a jb a rd z ie j 
m p u U tn y e h  spadoch ron ia rek  ZSRR 
Dalsze s tro n v  ty g o d n ik a  „S k rz y d ła
1 M o to r-  za itnu  le c ie k a w y  boga:.. 
ilu s tro w a n y  a r ty k u ł Tadeusza 
M ie rz w y  o m a w ia ją cy  system y ra- 
d io n a w .ga c i) lo tn icze )

Następne s tro n y  pism a z a jm u ją  
sta le d z ia ły  pośw iecone m odo lar. 
s iw o  lo tn icze m u ; w śród k tó ty c h  na 
szczególną uwagę zasługu ie  k o le i­
ny odc in e k  c y k lu  p t „ A  B C. m ło ­
dego lo rn ik a “

A o to  k ilk a  c ie ka w ych  a r ty k u łó w  
z dz ie d z iny  lo tn ic tw a  i m ode la r­
s tw a : „W ib ra c y jn y  lic z n ik  o b ro ­
tó w “  oraz „P rę dko ść  w zględna i je j 
w p ły w  na lo t  m ode lu  na uw ię z i“  

(ZET.)

Pla uczczenia 8 rocznicy wyzwolenia Warszawy sekcja pływacka St. K K F  zorganizowała 
doroczne zawady p ro pag and ow e , w których Wzięli udział pływacy stolicy, Start do sztafet u 
4 X 100 m stylem klasycznym kobiet. Foto CAF

n o w e  r e k o r d y  P o ls k i 
w  p o d n o s ze n iu  ciężsi ró w

uzyskał 247,5 lig, reprezlnta1'» 
ragi półciężkiej Białas 332.5 W 

1 reprezentant wasi łekkocię*' 
klej Klieiński 295,5 kg.

W ramach Spartakiady odby­
wały się również zawody szer­
miercze i gimnastyczne.

| W dalszym ciągu rozgrywane 
w Krakowie drugiej części z: 

i mowej Spartakiady OW Kra­
ków ciężarowcy OWKS ustano­
w ili 3 nowe rekordy Pniski w 
trójboju olimpijskim. Reprezen­
tant wagi piórkowej Pośpiech

Włókniarz (Łódź) mistrzem Polski 
w koszykówce mężczyzn

Zaszczytny ty tu ł  m is trza  P o lsk i 
w  koszyków ce  m ężczyzn zdobyła  d ru  
zyna łódzk iego  W łó kn ia rza , n ie  po 
nosząc w ro z g ryw ka ch  f in a ło w y c h  
żadne j p o ra żk i P okona ła  ona w nie 
dz ie li; zespól C W KS 58:45 (22:22) 
W meczu tym  za g ta li W łó kn ia rze  
bardzo dobrze ta k ty c z n ie  stosują* 
grę pozycy jn a  o iaz  s trze la ją c  jedv 
n ie  z pew nych  pozycH N a jlep szvn v  
zaw o d n ika m i W łó kn ia rza  b y li :  Zy 
l iń s k i W o jc ie ch o w sk i i dobrze 
s trz e la ja w  Tuńczyk 

D rużyna C W KS w ypad ła  słabo 
W ojskow i, podobnie ja k  w meczu 
ze Sta!.., ozegra li spo tkan ie  źle 

i tak tyczn ie , n ie p o tiz e b n ie  zw a ln ia

jąc grę. Dużo do życzenia pozosta­
w ia ła  rów n ież  dyspozyc ja  s trza ło '*^

W d ru g im  meczu s p ó )n' 
(G dańsk) zw yc ię ży ła  riiespodzi®"i?# 
nie S ła ł (Poznań) «6:66 (37:32) SP 
nia p ra w ie  przez ca ły  czas spotfcaj 
ma p row a d z iła  różn icą  5—7 pk i .j 
d op ie ro  ko ńco w y z ryw  pozw 1"»' 
P oznan iakom  na pop ra w ie n ie  
n ik u

Ostateczna ko le jność  m ie jsc  
tu rn ie ju  p rzedstaw ia  sle nastęPuJf  
co: l)  W łó k n ia rz  ff.odź) -  3 
stosunek koszy <157-140) i)  t '^ ,  x
-  1 p k t (166:182). 1) S ia l ( P o z n a j  
l p k t ( 133:l:3R), 4) S pó jn ia  (G d a ń ^ '
-  I p k t. (179:197).

B y ło  to  w  je s ie n i ut>. ro k u . W K i-  
s z y n io w łe  (s to lic y  ra d z ie c k ie j M o ł­
d a w ii)  o d b y w a ły  się zaw ody n a j­
lepszych  le k k o a tle tó w  w ie js k ic h  — 
k o m b a jn e ró w , tra k to rz y s tó w . ho­
dow ców  b a w e łn y , d o ja ie k , n au czy ­
c ie li w ie js k ic h . D obrze  p raco w a li 
m ło d z i k o łc h o ź n ic y  na ro dz in n ych

ra jc ie  się w o s ta tn ie j c h w il i  ro b ić  
s iln ie js z y , b a rd z ie j e ne rg iczny  w y ­
rz u t z d ło n i“ .

A leksa n d er M a ła w in  os iągną ł n a j­
lepszy w y n ik  1 zd ob y ł p ie rw sze 
m ie jsce  E duard  Szwede b y ł p ie rw  
szym . k tó ry  z ło ż y ł M a la w in o w i ser­
deczne g ra tu la c je .

chozach z re g u ły  is tn ie ją  rów n ie?  
p rzys ta n ie  w odne, w z im ie  zaś 
o ś rod k i n a rc ia rs k ie  I ś lizg a w k i 
u rządzane na staw ach, jez io rkach  
i rzekach T re n in g  prow adzą b a r­
d z ie j dośw iadczen i s p o rto w cy  z te j 
sam ej w si. D ła n ich  o rg a n iz u je  się 
spec ja lne  k u rsy  w ośrodkach  re jo ­
n ow ych . na k tó ry c h  słuchacze zdo­
b y w a ją  w iedzę z dz ie d z iny  m e to ­
d y k i w ycho w a n ia  fizycznego  oraz 
u m ie ję tn ość  p row adzen ia  tre n in g u  

W ie lo s tro n n e  l różno rodne  jest 
życ ie  sportow e  m łodz ieży  ko łcho  
zow e j Różne rodza je  sp ortu  cieszą 
się tu  szeroką pop u la rn o śc ią  N aj 
b a rd z ie j rozpow szechn iona jest 
le k k o a tle ty k a , ko la rs tw o  i n a rc ia r ­
s tw o , podnoszenie c iężarów  i sza­
chy . R okroczn ie  w ca łym  k ra ju  
o d b y w a ją  się b ieg i n a rc ia rs k ie , w 
k tó ry c h  uczestn iczą m ilio n y  w ie j­
sk ich  n a rc ia rzy  Masowość w spor­
c ie  Jest cechą c h a ra k te rys tyczn ą  
d la  m łodz ieży  w ie js k ie j,  s ta r tu ją ­
ce j w  zawodach np  w jednych  
ty lk o  zawodach w ie js k ic h  cięza-

Poznajemy radzieckich sportowców wiejskich

9 6 9

(Artykuł napisany specjalnie dla „Sztandaru Młodych“)
ro w có w  czy zapaśn ików  uczestn i­
czy ponad 250 tys. osób. T y le ż  samo 
osób b ie rze  rów n ież  udz ia ł w  tu r ­
n ie ja ch  szachow ych...

K to  fin a n s u je  sp o rt w ie js k i,  k to  
da je  fundusze na im p re z y , często­
kro ć  bardzo kosztow ne, na za kup  
różnego in w e n ta rza  sportowego?

W iększą część budżetu  w ie js k ie ­
go zrzeszenia sportow ego  s tanow ią  
do ta c je  z dochodów  a rte lu  ro ln i­
czego. n ieznaczną zaś w p ła tę  
uiszczają sam i sp o rto w cy  w fo rm i«  
sk ładek cz łon ko w sk ich  D la tego też 
p racu ją ce  ch ło p s tw o  ch ę tn ie  godzi 
się na te  w y d a tk i,  w iedząc dobrze  
że każdy ru be l, w y d a tk o w a n y  na 
po trzeby  k u ltu r y  f iz y c z n e j i spor­
tu , pomaga m ło d y m  k o łc h o ź n ik o m  
w osiąganiu  da lszych  n ow ych  suk­
cesów w p racy  i nauce, pomaga itn  
rosnąć na zd ro w ych , pe łn ych  ra­
dości życ ia , s iln y c h  i odw ażnych  
łud z i ra dz ie ck ich

M . A L E K S A N D R Ó W  
T łu m . W. Smag.

Więcej życia, spadochroniarze!
Spadochroniarstwo to sport wycho­

wujący ludzi silnych, śmiałych, odzna­
czających się energią i szybkością de­
cyzji. ludzi sprawnych do pracy i go­
towych do obrony kraju. Sport spado­
chronowy zdobywa u nas coraz większą 
popularność. Zasługuje on na daleko 
idącą pomoc ze strony patronującej lot­
nictwu organizacji zetempowskiej.

W ZSRR, dzięki wielkiej pomocy 
państwa, sport spadochronowy stal się 
jednym z najpopularniejszych sportów 
obronnych: w każdej większej miejsco­
wości Związku Radzieckiego istnieje 
możliwość oprawiania tego pięknego 
sportu, ZSRR od dwudziestu kilku lat 
dzierży prym w światowym sporcie 
spadochronowym. Sportowcy Kraju  
Rad posiadają niemal wszystkie mię­
dzynarodowe rekordy spadochronowe. 
Mieosiągalny dla państw kapitalistycz­
nych poziom radzieckiego spadochro­
niarstwa wypływa z jego olbrzymiej 
masowości Rokrocznie w Związku Ra- 
izieckim odbywają się okręgowe i 
Tszechzwiązkowe mistrzostwa spado­
chronowe. Rokrocznie padają nowe 
wspaniale rekordy. Takie wyczyny ra­
dzieckich spadochroniarzy jak skok 
i  opóźnionym otwarciem spadochronu 
z wysokości 13.168 metrów wykonany 
przez zasłużonego mistrza sportu Wa- 
<yla Romaniuka, czy grupowy skok 
i  wysokości i  1.200 m — nie mają 
równych sobie.

Od naszych radzieckich przyjaciół 
możemy więc czerpać bogate doświad­
czenia, które pozwolą na szybki roz­
wój naszego spadochroniarstwa.

Rozwojem spadochroniarstwa w Pol­
sce, jako jednej z dziedzin sportu lot­
niczego, zajmuje się Biga Lotnicza. 
Przy każdym z aeroklubów — obok 
sekcji silnikowej i szybowcowej — 
istnieje sekcja spadochronowa, skupia­
jąca skoczków od pierwszego stopnia 
wyszkolenia spadochronowego, tzn. po­

siadających ukończony kurs skoków 
z wieży. Wieie spośród istniejących 
u nas aeroklubów, posiadających nie­
zbędne do tego warunki, we własnym 
zakresie szkoli skoczków spadochrono­
wych. Ponadto, istniejące w Nowym 
Targu Centrum Wyszkolenia Spado­
chronowego zapewnia skoczkom z po­
szczególnych aeroklubów podnoszenie 
swych kwalifikacji oraz szkoli instruk­
torów spadochroniarstwa.

W wielu ośrodkach naszego kraju, 
jak np. w Nowej) Hucie lub Stalowej 
Woli istnieją zbudowane przy dużej 
pomocy społeczeństwa wieże spadochro­
nowe, umożliwiające szkolenie spado­
chronowe pierwszego stopnia.

Wyczynowy sport spadochronowy jest 
u nas rozwisiięty stosunkowo słabo. 
Pierwszym przejawem walki o wyczyn 
w naszym spadochroniarstwie, były 
zorganizowane w ub. roku I Krajowe 
Zawody Spadochronowe. Wyniki zawo­
dów wykazały, że poziom młodych, wy­
szkolonych w ciągu ostatnich lat spado­
chroniarzy pozwala na dokonanie prób 
bicia rekordów. Tymczasem posiadamy 
tylko jeden krajowy rekord spadochro­
nowy, ustanowiony w ub. roku przez, 
mistrzów sportu spadochronowego, Tra­
cza. Boncheta i Liczbióskiego. Ambicją 
naszych czołowych spadochroniarzy 
z mistrzami sportu: Traczem, Bonche- 
tem, Liezbińskim i Chronikiem na cze­
le winno być więc zapełnianie tabeli 
rekordów. Wydaje się, że vv realizacji 
tych zamierzeń wiele pomogłaby kra­
jowa narada czołowych skoczków spa­
dochronowych, na której opracowano 
by konkretny plan ustanawiania rekor­
dów.

Niezbędnym wydaje się również co­
roczne organizowanie Krajowych Za­
wodów Spadochronowych posiadają­
cych charakter ogólnopolskich mi­
strzostw, które, wyłaniając rokrocznie 
absolutnego mistrza sportu spadochro­
nowego, wydatnie przyczyniłyby się do

podnoszenia poziomu naszego spado- 
chroniarstwa.

Wielkie zadania w umasowieniu spa­
dochroniarstwa i podniesieniu jego po­
ziomu stają przed organizacjami ZM P  
szczególnie w tych ośrodkach, w któ­
rych istnieją już sekcje spadochrono­
we LL.

Realizować uchwalę o szefostwie 
ZM P nad lotnictwem znaczy bowiem 
również — poważnie wzmóc udział 
ZM P w rozwoju spadochroniarstwa 
Trzeba zatem, aby Zarządy i Kola 
ZM P — w ścisłym porozumieniu 
z L.gą Lotniczą — rozwinęły na szero­
ką skalę propagowanie sportu spado­
chronowego wśród młodzieży, inicjo­
wały budowę wież i organizowanie. 
szkolenia kandydatów na spadochro­
niarzy oraz mobilizowały zetempow- 
ców — czynnych zawodników tej dzie­
dziny sportu do ustanawiania rekordów 
spadochronowych.

To właśnie ZMP-owey powinni przo­
dować w doskonaleniu swych umiejęt­
ności w tej dziedzinie, aby móc przy­
stąpić do ustanawiania coraz bardziej g 
wartościowych rekordów spadochrono­
wych. Ambicją Zarządów Miejskich 
ZMP powinno być, aby jak najwięcej 
młodzieży z ich miast ukończyło wstęp­
ne kursy wyszkolenia spadochrono­
wego.

Wydaje się, że przy takiej pracy za­
istnieje wkrótce potrzeba organizowa­
nia okresowych zawodów spadochro­
nowych w okręgach czy ośrodkach, 
których zwycięzcy uczestniczyliby w 
mistrzostwach centralnych.

Ogromna opieka i pomoc ludowego 
państwa, aktywizacja ZM P w rozwoju 
spadochroniarstwa, przykład pierwsze­
go w świecie sportu spadochronowego 
Kraju Rad, poparte rzetelną, ofiarną 
pracą naszych spadochroniarzy powin­
ny dać oczekiwane rezultaty. A więc, 
i ladochroniarze — więcej życia!
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